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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Bocznie 18 zl — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłata się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztoWą za granicę do całyeb Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Wioch i Szwajcaiji rocznie 80 
hanków  — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Pol«ki.go,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

(toner „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie;
B iu ru  A d m in is t r a c j i  ,D z : e n n ik a  P o lsk ie g o ,*  plac 

Maijr.cki i. o i 7 i b iu r o  d z ie n n ik ó w  Ludwiza 
P lo h n a ,  ulica Karoli Ludwika I 9.

We Wiednin: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukts, H. Schalek, A. Oppe1;k’s Nach., RudoL 
i ” isse i J. Lanneb w Paryżn: C Adam 38, 
n e  de Varenne

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od Jednege 
wiersza drobnym drtuieoi (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersL 5 0  ct.

Prywatne korespondencje ID  i nekrologia 3 0  centów ad 
wierszu.

Drobne ogłoszenia l 1/, centi od w razu. Pomieszkania 
1 aklepy po 1 ct. od w yran .

Raklumy w  rnbrycr N ić e łłu e  30  et. ed w iersza.

Wydawcy i właściciele: I ) r .  K a z im ie r z  O s t a s z e w s k i  -  B a i  a li & k i i M ie c z y s ła w  ^ c łu n it t .

Pan jenerał kłamie!
Lwów 8 lip ca.

III Spodziewaliśmy się, że p. Komarów 
przecież da nam w.ęcej do roboty — tym cza
sem popisał on tak naiwne i istotnie tylko ,n a  
ślepotę i głupotę* (jego) czytelniitów obliczone 
oklepanki, że jeśli odpowiadamy mu, to jedy
nie w tym celu, ażeby wykazać jak bezgrani
cznie płytkie są wynurzeniu tego .głębokiego* 
rosyjskiego pub'icysty. Same argumenty dla 
starych bab i naiwnych poczciwców z prowin
cjonalnych miasteczek, którzy wierzą święcie w 
to. co jest wydrukowane, ponieważ mają reli
gijną cześć dla bibuły. Pozostawiamy na boku 
polemikę o Grunwald, o Smoleńsk i o „rosyj- 
skość* Litwy. Niechże p. Komarow pławi się 
w tem blogiem przeświadczeniu, że Perkun był 
kwintesencją prawosławia,, a Jagiełło widocznie 
zakapturzonym M uurem , skoro mieszkał w Kra
kowie i jakoś wcale nie miał ochoty działać na 
korzyść wi.lkiej „russkiej* idei. S p iru  o ,ro -  
syjskość* Luwy* nie możemy zresztą prowa 
dzić, ponieważ nie widzimy do niego najm niej
szego sub-tratu i ponieważ — ubliżylibyśmy 
tem Litwie.

Przystąpmy do „aktualniejszych* spraw.
KI imstwem jest, jakoby Polacy, którzy za

pewniali, ii. walczą ,za naszą i waszą* wolność, 
oburzali się jednocześnie na oswobodzenie przez 
cara rosyjskiego włościan. Najpieiw bowiem 
jest to pomięszanie dat historycznych, powtóre, 
„car rosyjski* oswobudcił włościan po manife
ście rządu narodowego (1863) proklamującym 
zniesienie poddiń twa, a nakoniec: już w pierw
szej połowie b. w. szlachta polska na L iwie i 
w krajach zabranych czyniła starania, aby rząd 
usamowolnił chłopów, niektórzy zaś na własną 
rękę przeprowadzili to w swoich dobrach. ,C.ir 
rosyjski* wtedy jeszcze nie miał liberalnych za
pędów. Niechże p Komarow nie dotyka się 
sztandaru ,za  naszą i waszą wolność* — bo go 
brudzi dotknięciem.

Kłamstwem jest twierdzenie, jakoby W ar
szawa zawdzięczała rządom „rosyjskiego cara* 
swój dob.obyt. Naturalne warunki rozwoju były 
w niej, zanim ja  jeszcze dotknęła stopa barba
rzyńców z gięboL.ej Rosji i te naturam e wa
runki pchają ją  naprzód z silą konieczności. Zi 
rosyjski rynek zbytu płacimy sowicie tem, co 
mamy n ijdi oższego — więc Rosja nie ma prawa 
do wdzięczności A kto okpadł nasze muzea, 
nasze zbio y kulturne, nasze bibljoteki i wy
wiózł je na połnoc?

Kłamstwem i majaczeniem są owe „ściska
jące serce historje o poLkich gwałtach i bez
prawiach* popełnianych na Rusinach, bezpra
wia .wobec których znikają przestarzałe (!) da
wno i posłane do archwiwów(I) opowiadania o 
katorgach, cytadelach i szubienicach*. O nie
dźwiedziu rosyjski! Jak niepoprawnym jesteś w 
•wojej zaciekłości! Dlaczego wstydzić się nam 
każesz i rumienić za to (svątpliwe) pokrewień
stwo nasze z sobą! Czcicielu Murawjewa — czyż 
kiedy w G-licji znano tortury! czyż mordowano 
u  nas dzieii, jak wy podczas rzezi P. .»gi? czyż 
można w jakikolwiek sposób porównać — nas 
i was!

Kłamstwem jest, iż u nas chłopa „obrabia 
się i dusi żandarmskim bagnetem*. Cała rzecz 
polaga na tem , że u nas wolno piętnować bez-

S A M .

Na stole świeciła s ę zapalona świeca, któ
rej żółty pł ™ień oblewał woskow^ bladymi 
promieniami Jef>° głowę, podpartą oburącz. 
C Iowiek ten miał w tej chwili w swojej twa- 

- rzy wyraz wielkirgo znutenia, które było jakby 
koroną walk i burz, ja^ie przech dzil prztd 
kwandransem jeszcze. Ból szarpał jego calem 
jestestwem, jak wicher strzębkieTn chwyconego w 
swój wir papieru, p otem wyczerpał się i na 
moment dał mu wytchnienie. Oczy patrzyły w 
migotliwy płomień świecy uporczywie, ale oez 
myśli, która uciekła z nich ^izieś, rozlewając 
po sobie w całym rysunku twarzy tępnń<s i mar
twotę omdlenia. Na stole leżało kilkanaście Wy_ 
palonych papierosów, atrament, pióro i kartka 
listowego papieru, na którym napisał nerwo
wo n.erównemi głoskam i- „Najdroższa moja! 
Po raz ostatni odzywam się do ciebie*.. By,to 
początek listu, który miał w sobie tyle po
mieścić. Nie wystarczyło mu sił do napisai.a 
reszty, bo już po p;crwszych wyrazach przyszła 
mu myśl, że to będzie przecież wysiłek bez ce
lu, jeszcze j e d n  rozpaczliwy poryw człowieka, 
który miał dość czasu, aby przekonać się, że 
sprawę przegrał — niepowrotnie.

Takich listów napisał już kilkanaście. W pier- 
w rym, zaraz wtedy, gdy jak grom spadła na 
niego wiadomość, iż stosunek ich musi być 
zerwanym, był jeszcze błogosławiony żywioł, 
którego teraz w nim nie ma ani okruchów; 
nadzieja. W śród burzy wyrazów naprzemian 
ti liwycb, naprzemian brzmiących żalem i gory
czą, przewijała się ona jak deska ratunkowa, 
którą orkan wali na spód, to znowu podrzuca 
na grzbiety fal. Prosił,, zaklinał, żalił się, jak 
dziecko, modlił się o podanie przyczyn... W  dal
szych listach zmienił "ię ton. Przyszło miotanie 
się bezsilne, sarkazm i rozpacz, walenie łbem 
o ścianę... Pisał je człowiek, który nie spodzie
wał się już nic, ale miał w sobie za dużo je-

prawie i d'atego każde z n:cb podpada pod 
sąd opinji, staje się glośnem — g l /  u was 
tylko masowe mordy, jak w Krożach, dostają 
s:ę na światło dzienne, a „du enie żandarmskim 
b gnetem* odbywa się bez przerwy  Tym sa
mym argumentem wojowała reakcja przeciw 
republ ce, twierdzą'’, że ona jest zg ilizną. sko
ro pod jej rządami zd ipzyła się P anam a, a 
tymczasem Panamę zdemaskowano właśnie 
dlatego, ponieważ jest republika!

Kłamstwem jest, że „cokolwiekby m ów io
no, lud polski i nawet polska narodowość ty Iko 
pod władzą pańitwową rosyjską, słowiańską, 
czują się dobrze*. A cały szereg rozpaczliwych 
wybu hów zbrojnych ? Urządzono je dla spor
tu? D a sportu ginęli ludzie od kul, zawisali 
na szuMenica h , umierał w katorżnych robo
tach? A dz ś czy jest lepiej? Gdzie nasze szko
ły? Swoboda przekonań? Dlaczego boicie srę 
pozwol ć nam mówić po polsku na Litwie? 
Dlaczego zniszczył ście w Wilnie naszą kulturę 
— naszą prasę, uniwersytet, 9ztukę? „Cokol- 
wie':by mówiono* — jest nam dobrze, nie
prawdaż ?

Kłamstwem jes', że Polakom nie wzbrania 
się wstępować do rosyjskiej służby pań twjwej. 
Pozwala się — ale w Tob Isku, nie w Warsza
wie! Czy Apuchtin Polak? cz/Jankuljo Polak? 
czy Hm ko Polak? G lzie są nasi urzędnicy? w 
głębokiej R osji! Naszej młodzieży każe się ode
rwać od zie.ni, od rodziny, od powietrza ojczy
stego i żyć wśród obcych. .Ograniczenia z ła
two zrozumiałych względów politycznych* istnie
ją nietylzo w .kraju zachoInim*, tj. na Litwie 
i R usi, ale w rdzennej Polsce. Chcesz pan od 
powiedzi na .dyskretne pytanie* czy są Rusini 
na wybitnych stanowiskach w Galicji. Owszem. 
Nie ma dykasterji publicznej, w której nie słu
żyliby Rusini: w autonom ji, w sądach, w słu
żbie politycznej, w skarbowości, w szkole — 
wszędzie.

Kłamstwem jest, iż .prasa polski korzysta 
z tych sam yih praw, co rosyjska* — chyba z 
tych samych praw gnębienia!! Nie wolno jej 
nic pisać szczerze, nic krytykować, niczego żą
dać — tak samo, jak uczciwej prasie rosyjskiej. 
Jestto równość niewoli. Takiem semeni kłam
stwem jest swoboda kościoła. I st swobodny 
.dopóki nie inięsza się do polityki* — ale kto 
okrtśla tę śliską i eli-tyczną granicę: my czy 
wy? D h  was wszystk) jest mięszaniem s:ę do 
polityki, co n'e podkopuje naszej siły naro
dowej.

D jsyć.
P. Komarow kończy swoją oklepaną pio

senkę zapewnieniem, że „oni* tj. Rosjanie .n ie  
oddadzą na pożarcie Niemcom polskiego naro
du, ta i samo, jak innych Słowian*. Kochany 
jenerale! kto to mówi i o kim? Opamiętaj się 
pan. Panu zdaje się ciągle, że .rosyjskie pułki 
smoleńskie* stoją jeszcze pod Grunwaldem i 
zasłaniają zachodnią Słowiańszczyznę przed Niem
cami? Człowieku zahypnotyzowany. Zapłoń się 
pan najpierw przed niemi w domu: na Krymh, 
nad morzem Czarnem, nad Bałtykiem, zamiast 
bredzić o misji, do której nie ma się powoła
nia, ani warunków geografi znych.

Zresztą — dość już rzucania grochem o 
ścianę!

*
P r e z y d e n t o w i  dr. Małachowskiemu po

święca p. Komarow w ostatnim numerze swego

Swieta  dłuższą wzmiankę. Opisując uroczystość 
założenia kami nia węgielnego pod pomnik Pa- 
lackyego tak p isze:

„Ze strony Polaków wystąpił na trybunę 
prezydent m. Lwowa dr. M lachowski, który 
ubrany był w prześliczny kontu sz. Na jego szyi 
błyszczał łiń  uch złoty, w ręku miał węgierską 
czapkę z piórem. Za. nim niesiono pudełko, w 
którem leżał srebrny wieniec. Wszy tko było 
obliczone na efekt (?) Sam Małachowski, piękny 
mężczyzna czterdziestoletni, ma żywe, wyraziste 
oczy i twarz okoloną gęsią brodą. SKOro tylso  
wstąpił na trybunę, urządzono mu olhr ymią 
owację wśród ceł.go licznego zgr ouudzenia. 
Wszyscy bowiem Czesi pragną żyć w sojuszu 
z Polakami, czają nieodzowność tego zbliżenia 
i gotowi są dla osiągnięcia go do wszystkiego. 
Aż do M lachowskiego wszyscy poprzedni mówcy 
uderzając o kaoreń węgielny mówili krótka wy
powiadając jedno, najwyżej dwa zdania. Mała
chowski stanął u kamienia, a uważając go za 
'rybunę oratorską, rozpoczął mówić. Mówił dłu 
go, a mów i przedewszystkiem o Mickiewiczu i 
tym zbiegu zdarzeń, który lą-zy uroczystość 
polskiego wieszcza z czeskim poi tykiem Palac- 
kym, mówił o ich wspólnych i różnych cechach.
0 j dnoczesności uczczenia ich pomnikami. Mó
wił dalej o Janie Sabieskira, mó w i  o tem, co 
Polska uczyniła dla ludzkości, cywhizacji i Au- 
strji. Pod koniec swej m owy otworzył pudełko
1 złożył na kamieniu srebrny wieniec. Oib v.ymi 
okrzyk zabrzmiał na calem pobrzeżu, okrzyk, 
który nie milknąc, ciągle się powtarzał. A gdy 
M -la howski po skończonej mowie szedł ku 
swej trybunie, na której siedziała zebrana dru
żyna Polaków i tam także zgotowano mu hu
czną owację*...

Tyle p. Wisarjon Wisarjonowicz K o m a 
r ow.  Trzeba mu przyznać, żt przedstawił rzecz 
/godn e z prawdą, choć ją starał się osłabić. 
Takiej owacji, jaką zgotowana Małachowskiemu 
ed chwili zejścia z trybuny aż do powrotu na 
nią — nie często widzieć się zdarza. A owacja 
fa hyla tem znamienniejsza, że Komarowa, który 
bezpośrednio po prezydmeie miasta Lwowa 
przemawiał, witano o wiele zimniej'. To też p. 
Komarow mówiąc o sobie dodaje skrc>mnie, że 
„owacja jaką zgu.owano przeds'awicielowi wiel
kiego narodu była jeszcze większa, a"iżeli ta, 
której przedmiotem był Polak.*

N o! no! My zupełnie inaczej widzieliśmy 
— ale własne zadowolenie, to połowa szczęścia!

I Łozruehy.
(Korespondencje). 

Kilka uwag z pa wodę ostatnich rozruchu v.
Jak to stwierdzają zgodnie relacje urzędowe i 
nieurzędowe z kilku dni ostatnich, powiodła się 
szczęśliwie doraźna operacja chirurgiczna: ażeby 
zapobiedz gangrenie i zakdżeniu krwi, wypalono 
za laną chrześ fańskiem u spoleczeńst u i jątrzo- 
r ą  ciągle przez żydów ranę i chcry leży teraz 
w omdleniu, chwilami tylko wydając jeszcze z 
bolu przygłuszone jęki. Ale czy niebezpieczeń
stwo zostało już stanowczo przez to usunięte ? Na 
to pytanie nie ośmieli się z pewnością nikt od
powiedzieć twierdząco, bo niestety był to ra
tunek tylko gwałtowny i doraźny, bo pomimo 
wypalenia rana istnieje jeszcze i chory może 
powró-ić do sil dopiero po zupclnem jej zago
jeniu. Potrzebna jest tedy dalsza, systematyczna

i umiejętnie prowadzona kuracja, której dokonać 
inoże tylko racjonalna hygjena społeczno-.kono- 
m'czna, a to przez u ’ycie skutecznych środiów  
antiseptycznyeh, któreby uśmierzając ból w ranie, 
ułatwiały zarazem jej zagojenie. Kto zaś powi
nien się zająć obmyśleniem i zastosowaniem  
tych środków? Na to odpowiedz k ró tsi: w ró
wnej mierze i społeczeństwo i rząd, jako gid way 
stróż publicznego spokoju i bezpieczeństwa. 
Szanowny poseł M unowicz radz', ażeby akcję 
uspokojenia umysłów podjęły władze autono
miczne ; przyznajemy, że współ Izialanie tyJ i 
władz jest w tym względzie konieczne i może 
się wielce przyczynić do prędszego zagojenia 
.owej raty , ale zarazem wątpimy bardzo, by 
wlad e te mogły same podoi ić temu zadaniu, 
raz dlatego, że nie mają egzekutywy, tj. siły 
potrzebnej do wykonywania swych uch wal. O.;} 
stajemy zatem przy twierdzeniu nasztm, że prócz 
działalności społeczeństwa potrzebna jest również 
ingerencji rządu, a teraz pozwalamy sobie za
lecić jako najskuteczniejsze w tym celu środki 
antiseptyzne — następujące:

1. Wszystkie sprawozdania o ostatmch
rozruchach antiżydowskich swierdzają zgodnie 
ten fik l, że pierwszy impet tego ruchu skiero
wany był przeciw kurccmam i sklepom żydo
wskim po wsiach. Rzecz jasna przrto, że sta- 
oowią one główny kamień obrazy, który dla
uspokojenia i dobra ludu wiejskiego koniecznie 
usunąć p 'rzeba, czyli mówiąc w yraźre, posta 
rać się o to, ażeby niewól 10 było żydom dz er- 
żawić karczem po wsiach ani taż zakładać w
nich jakichkolwiek sklepików lub grajzlerni.
Słyszymy już piekielny wrzask i lament, jaki 
podnoszą z tego powodu pisma żydowskie, na
zywając środek taki pogwałceniem zagwaranto
wanych konstytucją praw obywatelsk;c h ; ale 
można odpowiedzieć im na to całkiem spokoj
nie, że nie bylobj t > wcal pogwalcen;em praw 
obywatelskich, lecz tylko zastosowaniem do nich 
s t a n u  w y j ą t k o w e g o ,  którego zadaniem  
jest prze.ież asuwać wszystko, co mogłoby się 
stać powodem zaburzenia, a czyż karczmy ży
dowskie nie przyczyniają się głównie do jątrze
nia ludu? Jestto zaprawdę jedna z plag egip- 
;kich naszego społeczeństwa, a żeśmy się do
tychczas jeszcze jej nie pozbyli, to L giem  
a prawdą, winniśmy temu w pierwszym rzędzie 
sami. Nie wahajmy się wypowiedzieć sobie 
prawdy w oczy: ileżto dałoby się jeszcze na
liczyć takich właścicieli dóbr w naszym kraju, 
którzy — chociaż otrzymali sowite wynagro
dzenie za propinację — prawem pierwszeństwa 
hiorą ją w dzierżawę u siebie i osadzają potem  
jako subarendarzy na swoich karczmach żydów. 
Jóstto rzecz, której nie chcemy nazywać po 
wlaściwem jej im ien 'u; ale uważamy to za 
obowiązek obywatelski i narodowy oświadczyć 
przy tej sposobności, że najwyż3zy to czas już, 
ażeby t ,cy panowie opamiętali się i zrobili dla 
dobra ogó nego ofiarę ze swojego 3obkcwstwa. 
„Przekonaliśmy się aż nadto już o tem, że żyd 
est poprostu wampirom i moralnym trucicie

lem ludu wiejskiego*. N ie osadzajmyż więc sami 
żydów jako subarendarzy na karczmach wiej
skich, tych zaś, którzy już są osadzeni posta
rajmy się wyrugować z nich jak najpręd ej, 
a wtedy będziemy mogli domagać się od rzą
du, ażeby ze względu na dobro państwa nic d o 
puszczał nigdzie żydów do dzierżawienia kar zem 
i rozpinania swoich sieci pajęczych po wsiach.

szuje się perspektywą kieliszka wódki, gdy on 
ftie ma przed sobą nic, prócz pustki, ciemności 
i próżni.

Doszedł do wniosku, że ten tłum i on , tc 
dwa ob e ciaJa , które nie m ają sobie nic do 
powiedzenia i postanowił uwolnić się od n ieg ). 
Nie byl niezem mniejszem ani gorszem od tego 
mrowia społecznego, nawet był wapt ty le, co 
ono z całą zawartością swojej inteligencji, uczuć 
i crló v. On był sob'e światem — ono sobie; 
dwa światy, oddalone od iebie, nierozumiejące 
się. Dla tamtego nie czul zgoła nic. Mógłby 
bardzo spokojnie przyglądać się, jakby ów zle
pek ludzki wylatywał w powiełrze. Co go mo
gły obchodzić jego interesy? Co było po za 
jego własnem cierpieniem , nie posiadało dla 
niego najmniejszej wartości i nie mogło liczyć 
na żadne z jego strony współczucie. Dziwił się, 
że kiedyś był zdoloy angażować się w -ten 
wielki kram kupiecki, gdzie każdej chwili g to- 
wi są przejść do porządku dziennego nad jego 
osobistymi interesam i, nad jego egzystencją 
nawet 1

Skierował się w pustą ulicę, L egnącą długą 
prostą linją, i tu opuśńły go rozumowania, a 
za to z podwójna gwałtownością poczęły go 
szarpać kleszcze bólu. Był stracony niepowro
tnie, na zawsze stracony, mógł tylko umrzeć 
albo męczyć się bez końca. Śmierć stanęła w 
jego oczach jako coś bardzo pożądanego, jako 
piękne romantyczne widmo, któpe każdej chwili 
ma na swoje rozkazy. Ta pewność ’ usunęła je 
na drugi plan. Może zaczekać — czasu ma za
wsze dość, Począł tylko jak sybaryta p!eścić się 
tą perspektywą i wybierać rodzaj zgonu, ró 
wnocześnie jedn ak przyszło mu na myśl, że m u
siałby zniknąć jak cień, że nie pozostawiłby pe 
sobie ani silnego żalu ani silnego wrażenia i 
t ) napełniło go wściekłością. Gdyby mógł wie- 
d;ieć, że strzał, który sobie wymierzy w usta, 
wstrząśnie wraz z nim bodaj tem miastem, że 
wywo’a jakiś przewrót gwałtowny, pociągnie za 
sobą tm py i gruzy, umarłby zaraz, bez chwili 
wahania, umierałby nawet z rozkoszą. A h  tak

2. Drugim środkiem antiseptycznym byłoby 
u h walenie przez sejm krajowy ustawy, a ‘ eby 
domokrąż:om i handlarzom żydowskim nie 
wolno było wałęsać się po wsiach i wyłudzać 
od włościan za psi pieniądz lub liche falalaszki 
tak artylulów spożywczych jakoteż płodów su
rowych, któreby włościanie dal ko korzystniej 
spieniężać mogli po miastach,

3 Po trzecie nal .‘żałoby, ażeby władza k ra
jowa nakazała urzędom rrminnym przy pomocy 
żandarmerji nawet wykonywać jak najściślej 
policję targową w m ostach i miasteczka h i 
czuwać nad tem , by żydzi po gościńcach nie 
czyh li na włościan i nie zmuszali ich do sprre- 
dawania im za bezcen tego, z czem u d iją  się 
na targi, a karać przytem surowo przestępców, 
schwytanych na gorącym uczynku.

4. Po czwarte nakoniec, potrzebaby konie
cznie, ażeby ministerjum sprawiedliwości pozo
stawiło sąd jm  naszym wolniejszą rękę w roz
strzyganiu wszelkich spraw spornych pomiędzy 
żydem a włościaninem, z wyjątkiem naturalnie 
zbrodni kryminał tych W ą‘pimy, czy znalazłby 
się w kraju naszym choćby jeden sąd, któryby 
lie miał w ciągu roku przynajmniej kilka ta
kich procesów cywM iych do za’ wienia, a które 
rozstrzygane według suchej litery prawa kończą 
się niestety najczęściej ze szkodą biedneg o chło
pa. Peżto razy zdarzało się już niestety, że żyd 
za lichą miarkę zboża, pożyczoną chłopu na 
przednówku, wy Ir ubo wywal potem oszu:twem 
i sztuczkami hch wiarcLicm’ pretensję swoją do 
takiej wysokości, iż w końcu za pomocą licy
tacji wyzuwał z całego mienia nieszczęśliwą 
ofiarę swoja. Otoż przy takich i tym podobnych 
sprawach byłoby rzeczą wielce pożądaną, ażebj 
sędzia nie potrzebował się krępować szab’onową 
procedurą i suahymi paragrafam i kodek u , lecz 
miał piawo dochodzić za pomocą ścisłego i su
miennego badania, z czego : w jaki sposób po
wstała każda, choćby tylko do intabulacji po
dana pretensja żydowska, w razie w ąłpliwaści 
zaś, żeby przedkładano nawet takie sprawy do 
rozstrzygnięcia sądowi przysięgłych, a wówczas 
zapobiegłoby się z pewnością bardzo wielu 
smutnym i przyczyniającym się do rozgorycze
nia ludu wiejskiego wypadkom.

Takie są więc owe środki antiseptyczne, 
rtórych użycie położyłoby zdaniem na3zem nie
równie łatwiej i prędzej koniec wszelkim roz
ruchom , niż sądy doraźne; bo wtedy chłop, 
przekonawszy się, że rząd się nim opiekuje, a 
sądy nie pozwolą go krzywduć. ani pomyślałby 
o żadnym buncie i żadna też agitacja nie zdo
łałaby go wyprowadzić z równowagi jego z na
tury już konserwatywnego usposobienia.

Z Mszany Dolnej donoszą: Są tu u nas 
dwie fabryki: jedn:. M. Adera, właściwie tylzo 
tartak, druga: fabryka sardynek i „moskali*.
J cdnej właścicielem jest żyd, drugiej dyrektorem 
człowiek z czeskiem nazwiskiem p. Dubowy, 
niestety wróg wszystkiego, co polskie. Oprócz 
tego jest tu taka masa żydków, że sama ich 
liczba nie pozostawia żadnej wątpliwości co do 
źródeł ich utrzymania, bo dziesiąta część han
dlów i handlujących pokryłaby zupełnie tutej
sze potrzeby. Z-e9ztą w sądzie jest w toku pro
ces o lichwę przeciw jednem u, a wszyscy inni 
żydkowie bardzo się nim interesują. Ź tych 
ognisk wyszły zastraszające wieści i spfowadziły 
tutaj wojsko, chociaż rozruchów tutaj nie było. 
Po przybyciu wojska znalazła się grupa ludzi,

— umrzsć, jak żebrak, j a t  zero, bez śladu..* 
Więc w każdym razie nie teraz jeszcze.

Powziąwszy takie postanowienie począł iść 
szybko pustą ulicą i liczyć latarnie. Po siódmej 
napadła go ochota wrócić się i rozpocząć licze
nie na ncwo, aby módz w myśli przedstawiać 
sobie porządkowe cyfry łacińskie, a nie a rab 
skie. Linje rzymskich cyfr wydały mu się pię
kniejsze od tamtych, powykręcanych, kokiete
ryjnych, głupich, więc począł je przepraszać i 
zawrócił w tył, kreśląc sebie w fantazji poważne 
łacińskie „jeden.* W tej chwili nadjechał próżny 
fi< Kier.. K zyknął na niego, wsiadł i karał się 
zawieść do kawiarni, gdzie zajął miejsce przy 
wolnym stoliku- L ’kal byl pełen dymu, rozrzu
conych gazet i gości. Kazał sobie podać kieli
szek wódki i wtedy przyszła mu myśl, że by
łoby debrze, gdyby się mógł upić. Myśl ta wy
dała mu się głęboką i godną zastanowienia, 
więc poDrawiwszy się na Krześle, przysłonił 
ręką oczy, aby ją  mógł dokładnie i wszech
stronnie rozważyć. Nie lubił wódki i perspekty
wa upicia się napełniła go lekkim wstrętem, 
ale rozumiał, że był to jedyny sposób uspoko
jenia się, dostępny dla niego.

Nie zdążył jeszcze dojść do żadnej kon
kluzji, gdy na stole pojawił się żądany kieli
szek. W yp!l duszkiem, zażądał drugiego i wy
chylił także. Pił jak wodę, nie czując nawet 
gryzącego smaku. To go podrażmło i postano
wił zażądać dalszych dwóch, lecz zażenował się 
kelnerów. Dlaczego ma się zdradzać przed taką 
hołotą z tem, iż jest nieszczęśliwy? Zapłacił 
więc i wybiegł do innego lokalu. Tu także za
stał gwar i pełno dymu. Zadysponował sobie 
dwa kieliszki i czekał przyglądając się oboję
tnym wzrokiem fizjognomjoTi, rozrzuconym przy 
stolikach kawiarnianych. Znowu przyszło mu 
na myśl, że jest skazańcem, który tylio  przez 
pól należy już do świata żywych, i nie ma z nim 
żadnych wspólnych interesów. Wypii wódkę i 
w dalszym ciągu zastań i "ial się nad swoją rolą, 
nad rolą człowieka, oderwanego od ziemi i do
tykającego jej już zlękła tylko.

szcze palnego mateijatu i on musiał się w nim 
7 yć do szczętu. Szło to szybko, jak pożar. 
W minucie trawił w sobie siły, mogące starczyć 
na dzień, gorączka ogarniała go coraz głębiej, 
rozlewała się, jak powódź.

Nakoniec poczęły przychodzić chwile znie
czulenia, takie, jak ta dzisiejsza. M .gla to być 
kry:is, niosąca ze tobą spokój i równowagę, 
albo początek końca, na razie jednak stan ten 
obok chwilowego ukojenia miał ten straszliwy 
skutek, iż oprowadzał nowe wybuchy bolu, od
czuwanego z podwójną siłą. Wtedy ów ból tar
gał nim, jak sęp, tamował oddech i b.I o deli
katną budowę mózgu, wstrząsając nią aż do 
podsta '• Pod w HZywem znieczul :nia, jak pijak, 
powracający nałogowo do swojego trunku, 
usiadł przy stole i zaczął pisać list, którego 
pierwsze wyrazy zaschły już dawno na otwar
tym arkuszu p ap u ci Nie  ̂ mógł dalej. Widmo 
bezpłodności wszelkich usiłowań, aby odzyskać 
kobietę weszło mu przed oczy ze cwoją wstrę
tną twarzą i wytrąciła pióro z ręki

A w  parę chwil potem przyciszony orkan 
cierp-enia rozpętał się na nowo w piersi. W szy- 
s.kie kłójące struny straszliwej harfy, Która mu 
grała w duszy, odezwały się potężniej, niż 
przedtem jeszcze, bo w coraz s la b e m  i coraz 
mniej odpor.aym organizmie. Rzucił okiem na 
rozpoczęty fi8ti podarł go w strzępy i zgasiwszy 
świi-tlo, wyszedł na ulicę po ruch i powietrze. 
Chłód Zimowy przynió3l mu trochę u’gi. O ;e- 
tchnął głęboko, wstrząsnął się, jakby próbował 
zrzucić z sieb niewygodną larwę i puścił się 
ku miastu, które tonęło w mgle i ciemności. 
Nieświadomie prawie skierował się w ludną 
ulicę, śmiejącą się  ̂ setkami zapalonych latarń 
i gwarem tłumu. Miał wrażenie, że owo morze 
ludzkie zatopi go w sobie *vraz z cierpieniem, 
a on nawzajem wsiąknie w siebie | jego bujne 
pierwiastki, wypełni niemi wszystkie naczynia 
swego ciała i duszy — i będz e jakiś koniec. Za
nurzył się więc z' lubością w  wirze dwóch fal, 
płynących obok siebie równocześnie w odmien
nych kierunkach, przepychał się przez nie, po

trącał łokciami sąsiadów i szedł c -r<.z bardziej 
gorączowo.

Wkrótce jednak przekonał się, że to mu 
nie da uspokojenia. Nie mógł wsiąknąć w mo
rze, szumiące dokoła niego, lecz jak oczko oli
wy wypływał co chwila na wierzch, odczuwając 
z nie-iychaną wrażliwością, i i  jest czemś odrę- 
bnem od tamtych luazi, czemś obcem im, nie- 
podobnem do ni.h , tak samo jak oni do niego. 
S jaunek swój do tej reszty odczuwał jakby był 
człowiekiem skazanym na śmierć, którego przed 
straceni; m prowadzą przez szpalery ciekawych. 
Go oni go mogą obchodzić? co może go w tej 
chwili intere30wać oprócz jego własnego bó'u? 
co wspólnego może być pomiędzy nim, a tym 
tłumem, który cieszy się, p-agnie, W3lczy, w le- 
dy, gdy on jest już niepowrotnie złam?.ny i błą
ka się jaszcze tylko jak upiór wśród żywych?  
Sformułowanie sobie tego stosunku poczęło go 
na chwilę inereaować i wyobraził sobie, ż -jest 
człowiekiem, który za godzinę umrze od kuli 
rewolwerowej.

Postanowił tę godzinę spożytkować w len 
sposób, aby po raz ostatni spojrzeć w twarz 
ludz om Spojrzał więc i wstrząsnął nim dreszcz 
obrzyd erra. Wydało mu się, że cały ów tłum 
lu d ’,ki jest jakimś głupim, bezmózgim potworem, 
I ełzr.ącym ciemną nocą wśród blasku latarń, 
bez ściśle okreś'onego celu. Uczuł dla niego po
gardę, a dla siebie rodzaj tkliwego szacunku. 
Jest nieszczęśliwym, cierpi, lecz za to żyje wy
łącznie w sferze ducha. J go ból nie m a nic 
współ u go z niezaspokojonym głodem, który 
pcha to głupie mrowie do taczki obowiązku, 
ani z ambicją karj ry, która każe giąć karki, 
modlić sumienie i wyrzekać się swojej treści 
duchowej.) Potem spojrzał temu mrowia w 
twarz po raz drugi i uczuł zazdrość. O ii 
wszyscy mają przecież w sobie jakieś sprężyny 
bytu, bodaj najmarni>jsze, ale pozwalające im 
utrzymywać się n i  fali świata, kochać słońce, 
cieszyć się szczęściem — a dla niego skończyło 
się wszystko. Jak chętnie zanrenilby s'ę teraz 
z pierwszym lepszym biedakiem, który rosko-
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którzy, znając stosunki miejscowe i usposobie
nie ludności, wystosowali do starostwa w Li
manowej zapewnienie, że nic tutaj spokojowi 
nie zagraża. O tych ludziach odezwał się w roz
mowie z jedną z tutejszych osobistości p. sta
rosta z oburzeniem, że zakładają nowy rząd, 
który jem u chce wyróść nad głowę. W ten 
sposób, kiedy jedni donoszą fałszywie, to się 
ich słucha i wierzy w nich, jakby w pismo 
święte; kiedy drudzy dają świadectwo prawdzie, 
bierze się ich za buntowników, bez żadnych 
badań i żadnych dochodzeń. Dość powiedzieć, 
że przed ogłoszeniem naszej okolicy za pełną 
rozruchów, nie zapytano o opinję ani probo
szcza, ani sądu, ani władzy gminnej, ł  wach
mistrzowi żandarmerji wzięto za złe, że kilka
krotnie o zupełnym spokoju zapewniał.

Fakt, że w całym okręgu sądowym Mszany 
Dolnej nie zaszedł ani jeden wypadek, któryby 
dał powód do dochodzeń, dla władzy nie istnie
je ; a przecież choćby w obronie kraju, przed 
szczuciem naszych pozakrajowych wrogów, na
leżałoby drobnostkę taką skonstatować.

W niedzielę ostatnią ogłoszono zamknięcie 
jarmarków. Dziś lud, nie wiedzący o tem, nad
ciągał z okolicy. Na wszystkich drogach i ścież
kach ustawiono żołnierzy .i nie wpuszczano ni
kogo do miasta. Nie wpuszczano nawet z ta
kimi artykułam i, które eodziennie się znosi, 
jak masło, jaja i t. p. Pomijając już, że takie 
odcięcie od świata nie może dobrze usposabiać 
mieszkańców tutejszych, pytam  się, co powie i 
co pocznie ten lud okoliczny, skazany żyć z gro
sza, jeśli mu nie pozwolą w chleb się zaopa
trzyć? Bo ostatecznie za cóż kupi ehleba, kiedy 
mu nic sprzedać nie wolno P Dziwne zaiste to 
wyrachowanie: kiedy nędza ludność do gwał
tów pobudza, to czyż na uspokojenie nędzę po
głębić należy?

0 ostatnich rozruchach hr. Stanisław T a r
nowski wyraża s;ę w Przeglądzie Polskim  w te 
słow a:

„Pod groźbą sądów doraźnych rozruchy 
nie powtórzą się zapewne tam, gdzie już były; 
nie zdtrzą się tam , gdzie ich jeszcze nie było. 
Ale zostauie jeszcze fakt, zostanie w rażenie: 
rząd strzelał do chłopów! Takie wrażenie staje 
się wspomnieniem, staje się legendą. Po całym 
kraju rozejdzie się hasło: w obronie żydów 
rząd strzelał do chłopów! Dalej do tego hasła 
przybędzie dodatek: rząd polski strzelał do
chłopów! I wreszcie: panowie i żydzi w spółce 
kazali strzelać do chłopów! Ludzie, klórzy wi
dzieli trupy, padające we F rysztaku; ludzie, 
którzy stracili swoich ojców, czy synów, nie będą 
mogli na pociechę zrobić sobie tego rozumo
wania, że kiedy tłum, wezwany do rozejścia, 
rozchodzić się się nie chce, kiedy ktoś z tego 
tłumu rzuci się na żandarma i zrani go, to 
żandarm  musi dać ognia. Tego sobie ci ludzie 
powiedzieć nie są zdolni; ale są zdolni zapa
miętać, co im żydzi zresztą z urąganiem po
w tarzają: „U żydów padały tylko szyby — a 
chłopów trupy*. To jest wrażenie, które po 
tych wypadkach w każdym razie zostać musi — 
i musi zrodzić, utrwalić na długo ten ferment, 
ten społeczny kwas, który jest naszem zaka
żeniem krwi. I o to właśnie chodzi. Ktokolwiek 
są ci agitatorowie, ci przyjaciele ludu, którzy 
do rozruchów podżegał', czy radykaliści właśni 
polscy, czy przez obcych nasadzeni, zawsze oni 
postawili na sw ojem : nienawiść społeczną w 
narodzie i kraju polskim podnieśli do wyższej 
potęgi i utrwalili znowu na pewien przeciąg 
czasu*.

Z powodu procesu rzeszowskiego. W  spra
wie rozruchów galicyjskich przemówił zatem 
sąd; wypowiedzianem zostało poważne, sta
nowcze, a na ścisłem zbadaniu prawdy oparte 
słowo — a słowo to jest jawnem  potępieniem 
prowokacyjnego postępowania żydów, ich per- 
fidji i ufności w bezkarność.

Sąd przemówił, skazując Jakóba Hagla za 
bezczelną zaczepkę naszego społeczeństwa i na
szej religji na rok ciężkiego więzienia, lecz in
dywiduum skazane—to jeden z miljona przeszło 
nic lub nie wiele różniących się spółplemień - 
ców, kraj na3z zamieszkujących, to jeden z 
miljona równie pochopnego do zaczepienia i 
tego co nam najświętsze i nas samych.

Jakób Hagel to nie wyróżniająca się od tla

Mógłby teraz bez namysłu zabić kogoś, 
gdyby mu na tem cokolwiek zależało. Ale już 
nawet chcieć przestawał. Nie obchodziło go na 
zewnątrz nic — cały skupił się w mózgu, k tó 
ry zaczynał mu mętnieć i w piersiach, w któ
rych czuł bez przerwy sępie pazury bólu, zato
pione aż do dna. Z nadzwyczajną dokładnością 
uprzytom ł sobie rysy tej kobiety, która wy
sunęła mu się z ramion na zawsze. Przeklinał 
ją , podziwiał, płakał. Roztkliwiał się w duszy 
widokiem jej zalęknionych łagodnych oazu i 
miał ochotę gr,źć  j j ręce. Fala bólu, wywoła
nego jej obrazem, uderzyła jak orkan o jego 
nadwątlony organizm, zalała mu pierś rzuciła 
się w gardło i poczęła go dusić. Uczuł, że to 
ostatnie naprężenie, jakie jest zdolny wytrzymać
i ruchem szaleńca, dotkniętego manją prześla
dowczą, zerwał się z krzesła.

Na ulicy wpadł w wir, od którego uciekł
zaraz i idąc wolną przestrzenią, począł jęczeć 
z cicha. Imię jej wydarło mu się kilka razy 
z u s t , wypowiedziane z tkliwą p eszczotą i 
akcentem wyrzutów serdecznych. Ale ona tego 
nie słyszy i nie wie, że w nim gra teraz pie
kło. Dlaczego opuściła go? Dlaczego z takim 
okropnym spokojem skazała go na nieludzkie 
męki? Dlaczego nie znalazła w sobie ani okru
chów litości, jak dla psa bodaj ? Dlaczego, dla
czego?... Poczuł w sobie gorączkę, pierś oddy
chała ciężko i głośno, z gardła dobywał się je 
den jęk po drugim. Jeszcze raz obrzuci! spoj
rzeniem ulicę, lecz już gorzej odróżniał jej 
chaos, jeszcze mniej obchodził go, niż przed
tem. Niewypowiedziane znużenie ogarnęło go, 
lecz miało bardziej fizyczny charakter i zasunę
ło trochę w głąb tamto cierpienie. Wszedł do 
mieszkania, zapalił światło i usiadł przy stole. 
Poczem na świeżej kartce papieru zaczął pisać: 
„Droga m oja! Jeszcze raz się odzywam do

swego społeczeństwa jednostka zbrodniarza, to 
tylko jeden z miljona.

Jakóba Hagla dotknęło ramię sprawiedli
wości, a ci inni 1 ?

Ci winni otaczać się będą nadal aureolą 
najniercinniejszych ofiar gwałtów — nic w ni- 
czem niewinnych, a Bóg wie jak pokrzywdzo
nych. Stoi i stać będzie za nimi cały świat ży
dowski, bliźniacze dzienniki wiedeńskie i wę 
gierskie, i będzie szedł nadal alarm w imię i na 
rzecz niewinnych żydów! Zbierają składki, gło
szą odezwy o niewinnych ofiarach, a dla przy
łapanych na gorącym uczynku prowokacji i szy
derstwa, wysyłają do rozprawy najlepszych 
swych obrońców. Byle być górą i módz dalej 
bezkarnie społeczeństwo nasze wyzyskiwać i za
czepiać.

A my co na to ?  — glosow które stano
wczo i śmiało twierdziły, iż bezczelne, prowo
kacyjne zachowanie się żydów jest wyłączną 
i najważniejszą przyczyną rozruchów, tak mało.

A niema komu stanąć w obronie naszego 
wieśniaka, chronić go od zbyt częstego bezpod
stawni go aresztowania, i traktowania wprost 
kulami, kuciem i prowadzeniem pod bagnetami 
ku szyderstwu i uciesze żydowskiego motlochu! 
Niema komu ująć się za naszem włościuń- 
stwem i stanąć z niem ręka w rękę wobec 
wyzysku i arrogancji żydowskiej?!

S-d rzeszowski wypowiedział swe cbjekty- 
wne zdanie! Sędziowie rzeszowscy, to nie pod
żegacze!.. jeźli orzekali, to orzekli prawdę. 
Obecnie do społeczeństwa naszego należy do
brze rozważyć orzeczenie powyższe i ocknąć 
się raz przecie z dziwnej apatji i rezerwy, z jaką 
dotąd hezkarności zaczepek żydowskich wobec 
naszych włościan się przypatrywało.

Chronić naszych i bronić — oto obowią
zek nasz, jeźli piętrzące się coraz wyż<j fale 
żydowskiej etyki i samowladaości nie mają 
nam wszystkim dać się we znaki!

Odebranie debitu. Urzędowa Gazeta Lwo
wska ogłasza: Namiestnik odebrał na zasadzie 
§. 7 lit. a) ustawy z 5 maja 1869 Dz. p. p. 
nr. 66 oraz na mocy rozporządzenia minister- 
jalnego z 28. czerwca 1898 wychodzącym we 
Lwowie czasopism m Robotnik, Hror. adzkij 
Hołos i Monitor oraz wychodzącym w Ceszy- 
nic czasopismom Wieniec Polski, Pszczółka , 
Równość debit pocztowy do całegn okręwu, w 
którym stan wyjątkowy powyższem ministerjal- 
nym rozporządzeniem zarządzony został, oraz 
wydał zakaz rozszerzana wymienionych czaso
pism w samym okręgu.

(Telegramy).
Kraków 8. lipca. Rada miasta w sprawie 

stanu wyjątkowego powzięła następującą 
uchw alę:

Rada miasta stając w obronie praw 
obywatelskich oraz interesów miasta, uchwala 
wnieść do namiestnika przedstawienie, aby ra
czył wyjednać jak najrychlejsze zniesienie stanu 
wyjątkowego dla obrębu miasta Krakowa, za
rządzając tymczasowo ze względu na ekono
miczne stosunki oraz ruch naukowy możebne 
najłagodniejsze wykonywanie stanu wyjątko
wego.

Kraków 8. lipca. Dzisiejszy Czas donosi: 
Dziś odbyła się ankieta posłów i delegatów 
żydowskich, w której wzięli udział: pp. posło
wie Arnold Rapoport, dr. Byk, Piepes-Poratyń- 
ski, dalej dr* Steinhaus z Jasła, dr. Horowitz, 
preze9 zboru izraelickiego w Krakowie, prof. 
dr. Rosenblatt, wiceprezes zboru H;rsz Landau, 
Mendeliburg i dr. Gohn. Zebrani naradzali się 
nad akcją ratunkową dla tych żydów, którzy 
materjalnie dotknięci zostali ostatnimi rozru
chami.

Delegaci z prowincji zdali sprawę ze stanu 
rzeczy w powiatach, w których panowały roz
ruchy i wykazywali, jakie żydzi olbrzymie pod
czas tych rozruchów ponieśli szkody. Np. 
w Starym Sączu 26 osób poniosło szkodę wy
noszącą przeszło 90.000 zł. (?) Dalej opowiadali 
delegaci ci, iż między włościanami krążą kartki, 
zawierające rozkaz pochodzący rzekomo od ce
sarza, a nakazujące bić i rabować żydów. 
Kartki te agitatorowie rozczucają pomiędzy lud.

Zebrani uchwalili utworzyć komitet, który
by zbierał sk/adii i niósł pomoc żydom do- 
lkn;ętym ostatnimi rozruchami, nadto postano
wiono utworzyć podkomitety w miejscach na
wiedzonych rozruchami. Dalej rozwinie komitet 
akcję do podniesienia oświaty i moralności 
wśród masy żydowstwa. W końcu uchwalono, 
iż z datków udzielanych przez komitet będą 
mogli korzystać tylko ci żydzi, którzy nie bedą 
żądali sądownie odszkodowania od włościan 
skazanych za rozruchy, niewinnych ofiar agita
cji, a w tym celu, a b ; ludność rhrześcjańska 
nie upadała jeszcze bardziej ekonomicznie i aby 
jej na zapłacenie odszkodowania nie zabierano 
ostatniego kawałka Z'emi.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  9. lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 . rano do zmroku.
O godz. 2 . min. 31 wycieczka Kola literackiego 

do Janowa.
O godz. 5 . w  banku zaliczkowym zgromadzenie 

związku przemysłowego.
Teatr letni: „Oj mężczyźni, mężczyźni! ko- 

medja Kaz. Zalewskiego. Początek o godz. 7 1/* w ie
czorem.

Kalendarz. Sobota (9 .):  Cyryla b. Wschód
słońca o godzinie 1 . minut 16, zachód o godzinie 
7. minut 5 3 .

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w  Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi praktykantów  
sądowych : Hilarego Hubaczka, dr. Józefa Emilewicza, 
ora< kandydata adwokackiego Kazimierza Feliksa Sta
nisława 3ga im. Szostkiewicza.

Prezydent m. Lwowa do narodu czeskiego.
W  myśl uchwały zapadłej w  ubiegłym tygodniu na 
posiedzeniu rady miejskiej wystosował prezydent 
miasta, następujące pismo pod adresem rady miej
skiej w  Pradze:

„Prześwietna rado miasta Pragi! Kochani bra
cia Czesi 1

Doniosła uroczystość setnej rocznicy urodzin 
Palackiego zespoliła w  złotej waszej Pradze przed
stawicieli wszystkich szczepów słowiańskich.

Oczywiście, żc i my Polacy znaleźliśmy się w  
ich gronie. Jako wysłańcy reprezentacji •becnej sto
licy Galicji, a jednego z kresowych grodów dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej, spodziewaliśmy się u was 
bracia mili znaleść tak cieple przyjęcie i serdeczną 
gościnność, jakiej brat, aczkolwiek dotychczas mniej 
znajomy, od brata spodziewać się ma prawo.

Rzeczywistość atoli przeszła o w iele wszelkie 
nasze oczekiwania i nadzieje. W iernie i prawdziwie 
przedstawiliśmy tedy radzie miasta Lwowa przybycie 
nasze do Czech i pobyt w waszym kraju.

Sprawozdanie z naszej podróży przyjęła rada 
miasta wśród gorących oklasków na pełnem posie
dzeniu 3 0  czerwca do wiadomofści i poleciła mi je 
dnomyślnie powziętą uchwalą wyrazić prześwietnej 
radzie król. stoi. m. Pragi i całemu narodowi cze
skiemu prawdziwe z serca płynące podziękowanie 
za wspaniałe, szczere przyjęcie w  waszym kraju 
i stolicy.

Pobyt u was na zawsze pozostanie nam  w  mi 
łej pamięci; wszakże z chwilą wstąpienia na waszą 
ziemię, na każdej niemal większej stacji kolejowej 
byliśmy przedmiotem serdecznych powitań i owacyj. 
Wszędzie liczne na tysiące liczące grona obywateli 
i obywatelek waszych z nadzwyczajną serdecznością 
w  przemowach i okrzykach dawały nam dowód, że 
jesteśm y wam miłymi gośćmi. A już w  Pradze nie- 
tylko członkowie rady miasta, ale i mieszkańcy sta
rej waszej stolicy okazywali nam niekłamaną przyjaźń.

Byliśmy witani i przyjmowani jak bracia naj
bliżsi waszemu sercu i przy każdej sposobności w y
bitnie i demonstracyjnie wyróżniani.

Toż możemy sobie powiedzieć, że wasze uro
czystości zacieśniły szczepowe węzły, które nas łą
czyły i zamieniły trwale przyjaźne dawniej z wami 
stosunki na miłości bratniej uczucie.

Dziś mamy jeno to jedno pragnienie, tę niewy
mowną potrzebę serca, aby was w naszem gronie 
co rychlej obaczyć, wasze dłonie uścisnąć i odwdzię
czyć się bodaj trochę za gorące objawy przyjaźni i 
miłości, jakiej doznaliśmy u was.

Zanim jednak nadejdzie ta błoga chwila, miej
cie wiarę, że nasze zbratanie się w  obliczu „dobre
go Ducha Czech* Palackiego, będzie wiecznotrwałą 
podwaliną dla rozwoju wspólnych naszych interesów  
i raczcie przyjąć raz jeszcze najszczersze braterskie 
podziękowania, streszczone w prostem, staropolskiem  
„Bóg zapiać!*

W e Lwowie 4  lipca 1898 .
Maiachowski m. p .‘ 

Obchad Mickiewiczowski, a organ Menelika. 
W  Czasie czytamy: N.ejaki p. Remigjusz Staro-
wiejski, krakowski korespondent Słowa Polskiego, 
poświęca w  jednym z ostatnich numerów tego  
dziennika cały fejleton uroczystościom Mickiewiczo
wskim. Są to elukobracje tak niedorzeczne, że 
z prawdziwem zdumieniem czytaliśmy je na szpal
tach organu, którego naczelnym redaktorem jest p. 
Tadeusz Roraanowicz, a wydawcą p. Stanisław  
Szczepanowski. Kilka cytat z tego steku zjadli
wych insyruacyj przekona o prawdziwości naszych 
uw ag: Uroczystość — pisze ów p. Starowiejski — 
ilustrowana epizodami dzikości i wandalizmu (!) 
była raczej ohchodem, święcącym tryumf polityki 
chwili (I), polityki o niestwierdzonej dotąd użyte
czności... nawet gładkie i polerowane przemówienia 
historyków i duchownych wytwarzały chaotyczny 
zamęt w umysłach... Karjerowicze wszystkich barw 
i odcieni, w  imię sobkostwa i nienawiści szli 
zwartą falangą, krusząc wszystko, co im Ha drodze 
zawadzało (!!!).

Ludzie poważni i rozumni cofnęli się od 
współudziału w  marnej robocie (zapewne w tym je 
dynym poważnym (?) jest sam p. Remigjusz)... 
Patrzyli milcząc na orgję rozpanoszonej miłości
własnej (!) śmigającą koziołki. (!) Obraz tego 
szalu (!!) mógł się wydać groźnym, ale Jiece arle
kinów i poliszyneli (!) niezdolne są ogłupić pol
skiego rozsądku*. Oto kwiatki stylistyczne, zaczer
pnięte z wynurzeń p- Starowiejskiego. Cały zre
sztą artykuł pisany jest w tym samym tonie, tak, 
że niewiadomo, co bardziej podziwiać, czy niedo
rzeczność autora, czy jego brutalność. Mniejsza w  
kańcu o jakiegoś p Starowiejskiego; ale co powie
dzieć o dzienniku, który podobnym wybrykom
złego humoru ludzi, pozbawionych wszelkiego po
czucia taktu, daje gościnnsść i w  ten sposób
piękno i poważny obchód narodowy obrzuca jadem  
prywatnych uraz. I my wytknęliśmy w  swoim  
czasie niektóre błędy organizacji i wykonania, były 
to jednak drobiazgi, które ogólnego podniosłego 
nastroju nie mogły zepsuć ani obniżyć; ale takie 
niegodziwe i pełne fałszu gadaniny p. Starowiej
skiego są tylko wadą na młyn naszych wrogów, 
którzy ze złością i zawiścią spoglądają na każdą 
polską narodową uroczystość.

Rada miejska w Trembowli na prośbę komi
te tu  M ickiewiczowskiego nazw ala plac obok magi
stra tu  „Placem A dam a Mickiewicza.* W  kilka dni 
później rada m iejska nazw ała obok położoną ulicę, 
ulicą T arasa Szewczenki, a m agistrat w  2 4  godzi
nach tę uchw ałę w ykonał przez przybicie odpow ie
dnich tablic.

Zmiana własności. Olbrzymie dobra Tarna
watka, położone w Lubelskiem, w ciągu niespełna 
roku zmieniły czterech właścicieli. Hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, dziedziczny posiadacz tych dóbr, sprzedał 
je  w  sierpniu r. z. Tadeuszowi hr. Miączyńskiemu 
z W ielkiego i Trąbczyna w Kaliskiem. Hr. Miączyó- 
ski odstąpi! świeżo nabyte dobra we wrześniu r. z. 
p. von Hillenschmidtowi, z Żydowa i Żydówka; od 
tego z^ś ostatniego nabył je P- Rudolf. Kryński, wła
ściciel Fabianek na Kujawach.

Rada powiatowa w Dąbrowej została w  myśl 
§ 58  ust. o reprez. pow. na wniosek wydziału kra
jow ego przez namiestnictwo rozwiązaną.

W sprawie zjazdu poznańskiego. Z powodu
zamierzonego zjazdu lekarzy i przyrodników w  Po
znaniu Berlin. TageblaU zamieszcza artykuł w stę
pny pod napisem ,B a n d s  o ff/* będący jedną wiel
ką napaścią na Czechów, a zaraztm zawierający 
oszczercze a niedorzeczne twierdzenie, jakoby zjazd 
lekarzy mial hyć tylko nową formą panslawizmu. 
Oto co pisze dziennik berliński:

„Panowie Czesi pragnęlihy w  zbitą rzeszę nie
miecką przedsięwziąć małą wycieczkę panslawistyczną. 
W  Pradze nie przyznają się jednak otwarcie do ta
kich zamiarów, używają do tego zamaskowania. 
Panslawizm występuje bowiem według miejsca, 
czasu i potrzeby w  najrozmaitszych kostjumach. 
W Moskwie albo w Petersburgu używa się godła

humanitarnego, skoro chodzi o popieranie interesów  
panslawistycznych. Zakłada się pod protektoratem  
książęcym słowiańską filję tow. Czerwonego krzyża, 
albo jakie słowiańskie towarzystwo dobroczynności, 
żeby wspierać skutecznie uciśnionych braci na Bał
kanach. Uroczystość panslawistyczna w Pradze na 
cześć Palacky’ego miała więcej naukowe godło. 
W Berlinie podnoszą czasem podohne dążności pan- 
slawistyczne w formie tak zwanych „Sokołów*. 
Niedawno zwróciliśmy uwagę na podobną czeską 
albo narodową polską swawolę. Najnowsza maska, 
jaką przybiera w  Niemczech ta swawola panslawi
styczna, pokazuje się w niewinnych kształtach nau
kowych. Ogłosiliśmy już rozporządzenie prezesa re- 
jencyjnego w  Poznaniu, dotyczące wykluczenia ob
cokrajowców od udziału w projektowanym zjeździe 
polskich lekarzy. Godnym uwagi jest już ten fakt, 
że w  Poznaniu ma się odbyć zjazd polskich leka
rzy, który jest wprost prowokacją, skierowaną prze
ciwko dążnościom germanizatorskim w  ewej utra 
kwistycznej pruskiej dzielnicy wschodniej, n ie
dawno ze strony rządu z naciskiem objawionym.*

Oto szczerze wypowiedziany powód niechęci, 
jaką wzbudza zjazd poznański. Panom Niemcom  
zjazd się nie podoba, bo sprzeciwia się germaniza
torskim dążnością rządu pruskiego! Dalszy ciąg ar
tykułu poświęcony jest pogróżkom, wymierzonym  
przeciwko Czechom, których Beri. Tagbl. ostrzega, 
aby nie śmieli tykać Niemców w  rzeszy niem ietkitj, 
gdyż inaczej cierpliwość (?) niemieckiego narodu 
może się wyczerpać.

Śmierć od pioruna. Podczas szalonej burzy 
w  nocy 29  czerwca rb., zabił piorun w  wiosce 
Stubno dwóch ludzi, którzy się skryli przed ulewą  
pod kopę siana, samo zaś siano spalił.

Dezerterzy rosyjscy, w aresztach policyjnych 
w Krakowie znajduje się obecnie 3 dezerterów  
z wojska rosyjskiego, przybyłych onegdaj do Kra
kowa, mianowicie 1. Dawid Gaworzewski, żołnierz 
piechoty, rodem z Przybyszówki w  Królestwie Pol- 
sk iem ; 2. Wasyl Andrejew z 14 pułku dragonów, 
rodem z gubernji chersońskiej i 3 . Kazimierz Gro
dzicki z 4 0  pułku dragonów, rodem z Radomia. 
Zbiedzy odstawieni być mają do granicy.

Z Wiednia donoszą, że kierownictwo stronni
ctwa socjalno demokratycznego w Austrji ogłasza 
odezwę, w której ze względu na ciężkie położenie 
polskich socjalistów, wywołane przez stan wyjątko
wy, wzywa do powszechnych składek na rzecz or
ganizacji w  Galicji.

Nowa katastrofa na morzu. Z Bostonu do
noszą do Tryjestu, że angielski parowiec „Eods- 
neigh* zderzy? się z innym nieznanej nazwy sta
tkiem, płynąc z Empedóle do Bostonu. Statek nie
znanej nazwy zatonął.

Rada miejska. Na ostatniem posiedzeniu rady 
p. Thullie wspomniał o pogłoskach, że sanocka fa
bryka maszyn, której poruczono dostawę konstruk- 
cyj żelaznych do nowego teatru, sprowadza je go
towe z zagranicy i znaczy swoim stemplem. Rada 
uchwaliła wysiać urzędnika dla kontroli. Firma sa
nocka obraziła się i przysłała do prezydjum miasta 
Lwowa list, zdradzający silne zdenerwowanie i w  
liście tyra skarży się, że rada szkodzi jej w opinji 
kljentów. Onegdaj więc uchwalono wysłać firmie 
sanockiej odpowiedź i przypomnieć jej, że do rady 
miasta Lwowa powinno się pisać w  tonie mniej 
„sercowym*.

Na wniosek profesora Roszkowskiego uchwa
lono wypłacić subwencje nadzwyczajną 1 0 0 0  rl. 
galicyjskiemu towarzystwu pedagogicznemu na urzą
dzenie w e Lwowie w  dniach 18 . i 19. b. m. zjazdu, 
który został zabroniony we Krakowie z powodu pa
nującego tam stanu wyjątkowego. Do zjazdu było 
już wszystko przygotowane, wskutek czego narażone 
zostało towarzystwo pedagogiczne na straty.

Dalej uchwaliła rada nadzwyczajny kredyt 1 6 .5 0 0  
zł. na dokończenie robót, zaczętych w  roku hieżącym 
dla dostarczenia zarobku robotnikom pozbawionym  
ząjęcia. Roboty te są prowadzone około regulacji 
ulic Łyczakowskiej, Szkarpowej, św. Piotra i Pawła, 
placu Strzeleckiego i góry Pilichowskiej koło cm en
tarza Janowskiego.

Na posiedzeniu stałej komisji zdrowotnej mia
sta Lwowa, które odbyło się dnia 6 lipca b. r. pod 
przewodnictwem prezydenta miasta dr. Godzimira 
Małachowskiego, przedstawił fizyk miejski dr. A. Pa
wlikowski w  obszernym wywodzie stan zdrowia mia
sta w  roku bieżącym. Referat wskazuje na pomyśl
ne stosunki sanitarne panujące od początku roku, 
w ciągu którego żadna epidemja dotąd się nie po
jawiła. W szczególności co do szkarlatyny, o której 
rzekoraem pojawieniu się poczynają szerzyć się myl
ne pogłoski w  m ieście, stwierdzi! fizyk miejski, 
że ma ona charakter zupełnie sporadyczny i żadne
go powodu do najmniejszych obaw nie daje. Nato
miast zimnica, tudzież zapalenie płuc występowały 
w  tym roku z większem nasileniem.

Następnie referował dr. Pawlikowski o pro
jekcie instrukcji dla lekarzy szkolnych. Instytucję le
karzy szkolnych, nieznaną dotychczas w Austrji, 
z jedynym wyjątkiem Berna, postanowiła zaprowa
dzić rada miejska we Lwowie, z nadchodzącym ro
kiem szkolnym, nakładając obowiązek badania tak 
dzieci, jak i stosunków sanitarnych wogóle szkól 
pospolitych na lekarzy miejskich.

Po wyczerpującej dyskusji przyjęła komisja sa
nitarna cały projekt instrukcji rzeczonej. Z wniosków  
stawianych przy tej sposobności podnieść należy re
zolucję, żądającą ustanowienia oprócz dotychczaso
wych lekarzy miejskich, stałych nadto specjalistów  
dla pewnych chorób, jak n. p. oczu, których lecze
nie wymaga dłuższych studjów fachowych w  kierun
ku zwłaszcza praktycznym. Sprawa ta będzie przed
miotem regulaminowego traktowania.

Pani LaudOWa-HorziCOWa, znakomita artyska 
„Narodniho Divadla* w Pradze, i żona znanego po
sła czeskiego, przejechała wczoraj przez Kraków do 
Krynicy, gdzie zabawi podczas letniego sezonu.

Tow. kolonlj wakacyjnych dla dziewcząt od
było wczoraj doroczne zgromadzenie. W r. 1897  
umieściło ono w Morszynie 1 0 5  dziewcząt, podczas 
gdy przed czternastu laty, u sam ege wstępu swojej 
działalności, mogło wysiać tylko 2 4 . Budżet zeszło
roczny wykazuje 3 3 9  zł. nadwyżki. W  Mikuliczynie 
zamierza tow. wybudować własny dom dla kolonji 
—  ma już na ten cel 2 0 0 0  zł. i grunt, darowany 
przez dra Zaleskiego.

Na r. b. wybrano uzupełniające do wydziału 
panie Stadnicką i Kasparkównę, do komisji kontro
lującej ks. Boiyszkę, panią M a c h c z y ń s k ą  i dyrektora 
Fąfarę.

Bez litości. Onegdaj rano około jedenastej by
liśmy świadkami przed gmachem poczty znęcania się

rzeźnika nad zaledwie co odlączonem od krowy cie
lęciem. Cielątko znużone padło —  może chore ? __
i nie mogło powstać. Rzeźnik kopnął j e kilka razy, 
następnie gwałtem postawił na nogi i pchnąl. Cielę 
s ę jeszcze ruszyć nie mogło. Wtedy kazał towarzy
szącem u mu chłopcu zarzucić cielęciu sznur na szyję, 
a sam zaczął kręcić ogonem cielęcia jak korbą u ka
tarynki, aby je bólem zmusić do ruszenia * miejsca. 
Gzy towarzystwo ochrony zwierząt istnieje tylko na 
papierze ?

Egzamin dojrzałości w  gimnazjum W Sam 
borze odbył się w  dniach od 2 4 . do 30 . czerwca 
pod przewodnictwem inspektora szkolnego p. Ema
nuela Dworskiego. Za dojrzałych uznani: Biliński 
larosław, Janicki Stanisław, Kostórkiewicz Witold 
Krynicki Włodzimierz, Kulczycki Emiljan, Menkes 
Baruch, Michałowski Bronisław, Minko Mikołaj, 
Mitscha Stanisław, Paszkiewicz Jan (z odznacz.), Sa 
łasz Jan (z odzn.), Szkodziński Zygmunt (z odzn.), 
Trauczyćski Edward, Uhma Kazimierz, Ziemba Orest, 
Żmurko Stanisław, Finsterbusch Izak, Ludwig Leo
pold. Ośmiu uczniom pozwolono poprawić jeden 
przedmiot po ferjach, dwóch uczniów reprobowano 
na rok.

Papieros i bułka. Donoszą nam z miasta, iż 
w  trafice przy ul. Sykstuskiej 1. 6 4  nie chcą sprze
dawać służącym papierosów i marek pocztowych, 
jeżeli ci w tym sklepiku nie biorą bulek. Gzy to 
możliwe ł

Zamach na cesarza. Z Budapesztu donoszą:
Niejaka Józefa Har doniosła niedawno temu polieji 
tutejszej, że mieszkający u niej robotnik Muszik 
zdradził się, iż złączył się z robotnikami Kovaczem i 
Hartmannem celem dokonania zamachu dynamitowego 
przeciwko cesarzowi. Potrzebne na ten cel pienią
dze przyrzec im mial znany agitator socjalistyczny 
Varkonyi.

Wskutek tego doniesienia wszystkich tych 
trzech robotników aresztowano. Varkonyi znajdował 
się wtedy w  A ustrji, później wydalony został do 
Węgier. W  śledztwie Muszik przyznał się istotnie, 
że taki projekt istniał i wskazał nawet miejsce, 
gdzie zamach mial być wykonany. Inni robotnicy 
zaprzeczyli temu. Prokuratorja tutejsza uchwalili
wczoraj wnieść przeciwko wszystkim trzem areszto
wanym oskarżenie o zdradę stanu. W spółwiny Var- 
kony’ego śledztwo nie wykazało.

Redaktor Gazety „Opolskiej" Bronisław Ko- 
raszewski rozpoczął 1. lipca odsiadywać ośm iom ie
sięczne w ięzienie, na które skazali go Prusacy za
obronę szląskiego ludu przed germ inizm em . w
ostatnim numerze swojej Gazety p. Koraszewski w  
następujący sposób przemawia do czytelników :

„Dumny jestem  z tego, że nietylko pracować, 
ale i cierpieć mogę dla mojego kochanego ludu, dla 
społeczeństwa i narodu, gdy tak wypadło. Jako skro
mny pracownik na ojczystej n iw ie, mam yt duchu 
przed oczyma wzniosłe przykłady zaparcia się i po- 
święcenia z przeszłości.

Idę więc do więzienia smutny, ale z podnie. 
sionem czo łem , bo sumienie nie czyni mi żadnych 
wyrzutów. Przeciw nie, mój ludu koebany, w  duszy 
mojej błyska nadzieja lepszej, szczęśliwszej doli w 
przyszłości, bo czuję, że ty mnie nie opuścisz, że 
hędziesz dzielił mój sm utek, aby po upływie czasu 
próby i niedoli dzielić także moją radość.

Żegnam c ię , ludu kochany, pod pomyślnym 
znakiem , bo pod znakiem zwycięstwa. Dzielny bój 
w  wyboracn stoczyłeś, a zwycięstwo tw e ulży mi 
ponure dni więzienia. Odchodzę niewolnikiem, lecz 
zostawiam zwycięzców 1

Żegnam was, wszyscy moi przyjaciele i czytel
nicy 1 Daliście mi tyle dowodów życzliwości i przy
w iązania, że w iem , iż w smutku i weselu nie za
pomnicie myślą przenieść się do celi sam otnego, a 
o was nigdy nie zapominającego więźnia.

Żegnam was I Suraum corda I W górę serca 1 
Sztandar nasz nie zaginie, niespożytym wpływem  
oświaty i siłą ducha wzrośnie i spotężuieje. Tylko 
m ęstw a, odwagi i wytrwałości. Bądźcie zdrowi ! Do 
widzenia w lepszej doli 1 *

- *<Hfrdł5t-6nt»—  
t  Marja Ludwika z Rakowskich Urbańska,

żona kapitana 3 0 . pp. Izydora Urbańskiego, szambe- 
lana dworu austrjackiego zmarła w e Lwowie w 2 4  
roku życia. Państwo Urbańscy brali żywy udział w  
towarzyskiem życiu naszego miasta, to też zgon śp 
Marji wywołał powszechne współczucie dla owdo
wiałego i bolejącego małżonka i rodziny zmarłej. 
Pogrzeb odbył się wczoraj z domu żałoby przy ulicy 
Mickiewicza o godzinie 5 po południu.

Zmarli:
Władysław P ia z , kaijgarz t drukarz, obywatel i 

długoUtni radny miasta Bochni, b. naczelnik straży 
ogniowej ochotniczej, członek wydzialn kasy oszczędn., 
lat 48, zmarł w Bochni.

* Festyn. W dniu 10. bm. tow. bratniej po
mocy rękodzielników i przemysłowców „W spólność* 
urządza pod protektoratem swego członka honoro
wego ordynata p. Czarkowskiego-Golejewskicgo na 
strzelnicy miejskiej wielki festyn połączony z loterją 
fantową. Bogaty program, z którego na szczegól
niejszą uwagę zasługuje: koncert muzyki wojskowej 
8 0  pp. pod osobistym kierownictwem kapelmistrza 
p. Friedricha, bogata loterja fantowa obejmująca 
z górą 5 0 0  fantów, bazar kwiatów, karnawał z cza
sów rzymskich, chór stow. kupców i młodzieży han 
dlowej odśpiewa przy akompanjamencie orkiestry 
8 0  pp. l A Orłowskiego „Polonez weselny*, M- Si- 
gnio „Kujawiak*, przepiękny obraz z żywych osób 
zastosowany do obchodu Mickiewiczowskiego, ognie 
sztuczne wyrobu p. Rudkowskiego, bufet we w ła
snym zarządzie i wiele innych przyjemności składają 
program festynu. Ze względu, że festyn ten jest 
pierwszym i ostatnim w br., a odbyć się ma na 
dochód wdów i sierót po członkach towarzystwa, 
ani wątpić, że się udai jeżeli rozumie się, pogoda 
dopisze. W razie zaś gdyby ta zawiodła, odbędzie 
się zabawa-* niezmienionym programem d. 17. bm.

* Bursa imienia Kościuszki w kloczow ie 
otrzymała hoine datki, a to: od towarzystwa zali
czkowego w  Złoczowie 1 0 0 0  zł., od p. Bolesława 
Augustynowicza, właściciela dóbr Kniażę 4 0 0  zł. Za 
ofiarność dla instytucji, mającej nieść pomoc biednej 
młodzieży szkolnej, należy się ofiarodawcom gorące 
podziękowanie.

* Wycieczkę W góry Wschodnich Beskidów (na 
Criomiak 1 5 4 4  m .) urządza 17 . i *8 - bm - Czarno- 
horski oddział tow. tatrzańskiego w Kołomyj.

Natalii literaciie I artystyczni
W teatrze letnim we Lwowie rozpoczynają 

się w sobotę przedstawienia trupy, skombinowanej
ciebie*...

Maska.

w w ^ r  Wspierajcie przemysł krajowy  
Zadajcie  w sz ę d z ie  tutek N iem o jow sk iego !

®lxaicto»ych dwosta w tdalaai sasfagi, — Kah-iy itrzedl się przed naśladownictwem.
Najnowsze

S. W. N i e m o j o w s k i ,  Lwów, plac M a r j a c k i  8., poleca:
iriłM onnnilm iłiri • * reprodukcjami obrazów znanych mistrfów, z w i d o k a m i  wszystkich stron świata, humorystyczne, drastyczne
KOreSPOndentKI. -koliczDOściowe. charakterystyczne itd. — Przeszło 000 wzorów na składzie, sztuka od 4 ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Lipca 1898 r

z artystów lwowskich, stanisławowskich i poznań
skich. Ze L w ow a: W ładysław W oleński (nareszcie), 
Siennicka, Czaplińska, Rybicka, Kwiecińska, Hierow- 
aki, Lasocka ; ze Stanisław ow a: Antoniewski, R ó
żańscy, Benzowie, amant Dolecki, Olszański, Lin- 
kowska i wielu in nych ; z Poznania Szymborski. 
Zaangażowanie na dwa miesiące —  gdyż tak długo 
potrwa we Lwowie kampanja tego towarzystwa — 
prawie całej trupy stanisławowskiej umożliwi jej 
dalszy ciernisty byt. W sobotę dana będzie farsa 
Zalewskiego ,Oj mężczyźni 1* z Siennicką i W oleń- 
skim, w  niedzielę , Prima ballerina* z Czaplińską, 
w e wtorek nowa farsa Adolfa Abrahamowicza .P o 
jedynek*, w e czwartek .Pojedynek*, w  sobotę .P a 
miętniki szatana* z francuskiego.

, Ż ycia* nr. 26 , tygodnika ilustrowanego lite
racko artystycznego, wychodzącego w  Krakowie pod 
redakcją p. Sewera-Maciejowskiego, zaw iera: W ło
dzimierz Tetmajer: Chłop polski na uroczystości
Mickiewiczowskiej. L . : .Lisowczyk* Rcmbrandta.
Zygmunt W asilewski: O ton w poezji i w życiu.
II. Władysław Orkan: .Szczęśliw y jestem* (sonet). 
S ew er : Kobieta (nowela). T . Pelikan: Lasy (poezja). 
Jerzy Brandes: O Mickiewiczu. List lwowski.
Tomasz Czaszka: Z W iednia. Q .: Obchód Mickie
wiczowski w Krakowie. Antoni P otock i: Z teatru. 
Kronika. Korespondencja redakcji. Ilustracje. Z sa
lonu .Sztuka*: Kostanty Laszrzka: Wiara. Jacek 
Malczewski: Natchnienie niewolnika. Teodor Axen- 
towicz: Pastel. Część afisza .Sztuki.*

Z izby sądowej.
Kołomyja 7. lipca.

(V is  major przed sądem.)
Trzeciego dnia przesłuchiwano cały szereg 

świadków, którzy atoli nic nie zeznali uwagi 
godnego, wszyscy tylko jednogłośnie stwierdzali, 
ii burza owej fatalnej nocy była straszną. Ró
wnież to samo zeznawali świadkowie przesłuchi
wani dziś, czwartego dnia rozprawy. Z zeznań 
świadka Jana S c h r a m m a  ważnym jest szcze
gół, te  słyszał, jak  służba kolejowa opowiadała 
sobie na drugi dzień po katastrofie, że maszy
nista pociągu osobowego Zachar nie chciał je
chać w noc tak burzliwą, ale obwiniony Wi
liński mial powiedzieć: .Kiedy ciężarowy po
ciąg przeszedł, to i ten przejść może*.

Podobnie zeznaje także świadek Bazyli Z o p - 
p a ,  nauczyciel seminarjum nauczycielskiego w 
Czerniowcach. Mianowicie opowiada iż gdy po 
wypadku wracał po katastrofie pociągiem ra 
tunkowym do Kołomyi, słyszał jak siedzący za 
nim dwaj ludzie opowiadali sobie, że maszynista 
Zachar nie chciał jechać, ale jakiś pan (świadek 
nazwiska nie pamięta) jechać mu kazał.

Następny świadek M a r c i n k o w k i  budnik 
składa bardzo korzystne zeznania dla Babijowa. 
Twierdzi, że Babijow stanowczo był przed ka
tastrofą na moście i zawiesił tam tabliczkę. 
Składając zeznania, zaznaczył ten świadek, iż 
gdy dowiedział się o katastrofie, zbudził śpią
cych na strychu u niego murarzy, i z nimi po
leciał na ratunek. Zastępcy stron  poszkodowa
nych poczęli pytać świadka, poco ci murarze 
spali u niego, owoż pokazało się, że mieli oni 
naprawiać ten most, który się zawalił.

Most więc widocznie był popsuty, kiedy 
już wysłano murarzy do jego naprawy. Nie tyle 
więc była tu w grze vis major, ile niedbalstwo. 
Wogóle tak most jak i droga, która po nim 
prowadziła, a którą miała utrzymywać kolej, 
nie były utrzymywane w należytym stanie. Dro
ga ta skutkiem nagłych deszczów popsuła się. 
W eda zrobiła pod samym mostem wyrwę, na 
kilka metrów szeroką. Gospodarze, używający 
tej drogi, prosili wciąż inżyniera tej przestrzeni 
Landesa, ażeby drogę tę kazał naprawić, ale 
doczekać się tego nie mogli. Otóż nareszcie za
sypano szutrem tę jamę. Przy tej sposobności 
pokazało się, jak zeznają świadkowie obaj Sta- 
dniczeńkowie, iż most jest uszkodzony. Jeden 
kamień na skrzydle sypał się, jak mąka i ce
ment się usuwał. Było to jeszcze w maju.

Przew. do osk. W ernera: To pan taki gor
liwy banmistrz i nie kazał pan mostu n a
prawić ?

Osk. W erner: Właśnie mieli murarze na
prawiać.

Przesłuchane jeszcze świadka T e b i n d ę
maszynistę i Jana Eischta, ob?cnie naczelnika 
stacji w Stanisławowie, który jak najlepsze 
świadectwo wystawia obwinionym.

Rozprawa trwa dalej.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Główny organ Czechów morawskich Mo

rawska Orlice zamieszcza następujące trafne 
uwagi z pbwodu polsko-rosyjskiego epizodu 
praskich uroczystości: ,, Okoliczność, i e paru
Polaków trąciło się kieliszkami z Komarowem, 
wydala się niektórym z nas wystarczającą, aby 
uważać najtrudniejszą kwestję .Jowiańską, po
jednanie rosyjsko?polskie, za rozwiązaną. Rze
czywistość wskazuje, że to tylko złudzenie. 
I inaczej być nie mogło. Taka kwestja, jak po
jednanie Polaków z Rosją nie da się rozwiązać 
przy bankiecie. Przy takiej sposobności można 
tylko wytworzyć pewną pomyślną podstawę, 
która powinna doprowadzić do pozytyWQych 
wyników, jeżeli ma się zagoić najboleśniejsza 
rana, jaka krwawi ciało Słowiańszczyzny. Ini
cjatywa tych pozytywnych rezultatów musi 
wyjść cd rządu rosyjskiego. M u s i  n a j p i e r w  
u s t a ć  w s z e l k i  u c i s k ,  j a k i e m u  u l e g a 
j ą  P o l a c y  w R o s j i  i wówczas dopiero mo
żna oczekiwać, że Polacy zapomną 0 starych 
krzywdach, a staną się szczerymi przyjaciółmi 
Rosji.

Przy szczerej życzliwości, jaką żywimy dla 
wielkiej Rosji, przy czci, jaką mamy dla jej 
bohaterów i przy najzupełniejszem uznaniu wy
sokiego znaczenia, jakie ma Rosja dla całej 
Słowiańszczyzny, nie możemy wobec rosyjsko- 
polskiej kwestji zająć innego stanowiska, jak to, 
któreśmy w yiej wy łuszczyli. Zbyt gorzko czuje
my na własnem ciele ucisk narodowy, abyśmy 
mogli chwalić jakiekolwiek prześladowanie na
rodowe. Gdybyśmy aprobowali politykę Rosji 
wobec Polaków na zasadzie jakichś wyższych 
państwowych względów, Co moglibyśmy odpo
wiedzieć tym, którzyby żądali, aby nas uciska

no w Austrji ze względów państwowych? My 
stoimy i stać musimy na tera stanowisku, że 
tak zwane państwowa w. ględy nie żądają nigdy 
narodowego ucisku, że jest to tylko liść figowy, 
którym gnębieiele zwyciężonych narodów chcą 
osłonić przed sądem ludzkości te krzywdy, tym 
narodom wyrządzone!

Praskie zbliżenie mogłoby być czemś wię
cej, niżeli chwilowem uniesieniem. Jeżeli anti- 
polska prasa w Rosji zacznie występować bar
dziej pokojowo wobec Polaków, jeżeli młody 
car wytrwa w swych szlachetnych zamysłach 
względem Polaków i powoli spełni swe zamia
ry, a z drugiej strony, jeżeli pobka prasa bę
dzie się miarkowała w swych antirosyjskich 
uniesieniach, wówczas zjazd słowiańskich dzien
nikarzy może się stać pamiętnym w dziejach 
Słowiańszczyzny*.

Wojna b i s M - a i e r y k a i s K i i .
(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Waszyngton 7. lipca. Sekretarz marynarki 
Long tclegrafoweł do Sampsona, że eskadra 
Watsona ma natychmiast odpłynąć ku brzegom 
Hiszpanji.

Madryt 8. lipca. Wczoraj pod przewodni
ctwem królowej odbyła się narada mini trów, 
którzy dziennikarzom nie chcą dawać żadnych 
informacyj.

Pisma sądzą, iż wskutek bombardowania 
przez Amerykanów brzegów hiszpańskich po
wstać mogą zawikłania międzynarodowe.

Depeszę jenerała Sbaftera o zniszczeniu 
okrętu „Reina Mercedes* przez flotę amerykań
ską przy opuszczaniu fortu w San Jago uwa
żają tutaj za nieprawdopodobną, pon ie
waż okręt ten jest pontonem i nie może 
wykonywać żadnych ruchów. Widocznie ponton 
ten zatopili Hiszpanie sami w kanale, aby prze
szkodzić wjazdowi okrętów amerykańskich.

Waszyngton 7. lipca. Jenerał Shafter sta
nowczo zaprzecza temu, jakoby powstańcy ku
bańscy poucinali głowy jeńcom hiszpańskim.

Hiszpański okręt wojenny .Gristobal Colon* 
z 18 hiszpańskimi oficerami na pokładzie, zo
stał przez Amerykanów sprowadzony do portu 
w Guantanamo.

Cztery baterje wielkokalibrowycb dział wy
słane zastaną z Tampy do San Jago de Cuba.

Amerykanie posta’ owili nie atakować na
tychmiast S in  Jago, ponieważ sądzą, iż miasto 
niezadługo się podda bez wielkiego przelewu 
krwi.

Prezydent Mac Kinley nie chce, aby się 
kongres odroczył przed uchwaleniem billu, we
dług którego ma być utworzony korpus 25.000 
murzynów do służby na Kubie.

Hawana 8. lipca. Arcybiskup z San Jago 
prosił jenerała Blanco, aby zgodził się na ka
pitulację San Jago, ponieważ dalsza cbrona 
jest bezcelową, a honor Hiszpanji uratowany.

Blanco odtelegrafował, iż kapitulacja jest 
niemożliwą i że nad nią należy przenieść 
śmierć.

Onegdaj przybyło do San Jago 140 hisz
pańskich żołnierzy marynarki, którym uddo się 
wpław dobić do brzegu, zanim Amerykanie 
mogli ich schwytać.

Parowiec kompanji transatlantyckiej „A1- 
phon so XI.* ścigały trzy okręty amerykańskie. 
Starał on się wpłynąć do portu Mariel, a gdy 
tam dotarł, kapitan go zatopił tuż przy brzegu. 
Amerykanie dali 600 strzałów. Część ładunku 
uratowana.

Hawana 8 lipca. Proklamacja jenerała Blan
co donosi o zniszczeniu eskadry Gervery i po
wiada, że należy okazać moc ducha i nie roz
paczać, a walkę prowadzić dalej. Hiszpanja po
siada dość sił, aby bronić swej sprawy. Prokla
macja wzywa z całą stanowczością do obrony 
nietykalności i honoru ojczyzny.

Waszyngten 8. lipca. Krążownik .F iladel
fia* wysłano do wysp Hawajskich, aby zatknął 
na nich flagę Unji i wcielił je do Stanów Zje
dnoczonych.

Marynarka amerykańska zarządzi na wo
dach wschodnio-indyjskich gruntowną obławę 
na wszystkie statki hiszpańskie, jakie tam się 
znajdują.

Admirał Dewey doniósł, że okręty amery
kańskie z wojskiem zarzuciły kotwice koło Ca- 
vite i że Aguinaldo proklamował rzeczpospolitą 
filipińską.

Madryt 8. lipca. Dziennik Correspondencia 
ogłasza depeszę z Londynu, donogzącą, że hi
szpańskie wojsko wy»7*o z San Jago i przebiło 
się przez szyki nieprzyjacielskie. W bitwie, k‘ó- 
rą stoczono, zabito 56 amerykrńskich oficerów, 
między nimi 5 jenerałów.

Minister kolonji zapytany przez reprezen
tację .Ajencji Fabra*, ile prawdy jest w tem 
doniesieniu, oświadczył, że rząd nie otrzymał 
żadnej wiadomości o wymarszu wojsk z San 
Jago.

Z ministerstwa marynarki donoszą, że 
eskadra Camary znajduje się jeszcze w kanale 
Suezkim.

Key-West 8 lipca.^ Kanonierka amerykań
ska schwytała parowiec hiszpański „Gassito* 
z zapasami żywności i amunicji.

Jenerał Miles wsiądzie w Charleston na 
okręt, który zawiezie go pod San Jago.

Izmailia 8 lipca. Hiszpańska eskadra adm i
rała Camary stoi od dwóch dni na kotwicy na 
morzu Czerwonem w odległości dwóch mil 
°d Suezu.

Londyn 8. lipca. A m eryk ań sk i attacbć m a
rynarki przy ambasadzie tutejszej telegrafował 
do W aszyngtonu, że Hiszpanja jeszcze w tym 
tygodniu rozpocznie rokowania ugodowe. Po
w szechnie sądzą, i e Augtrja podejmie się inter
wencji.

Madryt 8. lipca. Rada gabinetowa uchwa
liła przeznaczyć 6 jt miljona pesetów na ufor- 
tyfikowanie portów w Hiszpanj;.

l01U8.  1 u
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 8. lipca. W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się tutaj konferencja prezesów klu

bów niemieckich stronnictw opozycyjnych, na 
której uchwalonem zostanie, czy przywódzcy 
Niemców czeskich i morawskich mają brać 
udział w nieobcwązujących do niczego nara
dach z hr. Thnncra, czy też nie.

Prawdopodcbnem jest, że prócz wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności oświadczą się 
za wzięciem udziału także chrześcjańsko-socjaini 
i grupa Mauthnera, natomiast niemieckie stron
nictwo ludowe będzie prawdopodobnie temu 
przeciwne. Stanowisko niemieckich postępowców 
jest je.zcze niepewne, prawdopodobnie przyłą
czy się ono do ludowców.

Wiedeń 8. lipca. Dyrektor magistratu T a- 
chau, komisarz magistratu Bednarz i sekretarz 
związkowy Sigris stawali wczoraj przed sądem 
powiatowym na Josefsztacie oskarżeni o naru
szenie spokoju domowego. Chodziło tu o przy
trzymanie 200 książeczek kasy chorych w lo
kalu związkowym subjektów handlowych ; ksią
żeczkami tem i, według podania cbrześcjańsko- 
socjalnycb, miano zbrodniczo manipulować pod
czas ostatnich wyborów do zarządu stowarzy
szenia subjektów handlowych, w któryth od
nieśli zwycięstwo socjalni demokraci.

Tachau skazany na 300 zł. kary ewentu
alnie na tydzień aresztu, Bednarz na 100 zł. 
ewentualnie na 5 dni aresztu, Sigris na 50 zł. 
ewentualnie na 3 dni aresztu. Wszyscy reku- 
rowali.

Wiedeń 8. lipca. Prezydent gabinetu hr. 
Tiran oddał kartę w mieszkaniu w. ks. Włodzi
mierza Aleksandrowicza, stryja cara.

Wiedeń 8. lipca. Donoszą tu z Lubiany, iż 
posłowie słoweńscy na wniosek Ferjancicza wy
stosowali do prezydenta ministrów, do ministra 
sprawiedliwości i do prezesa komitetu wyko
nawczego prawicy Jaworskiego pismo, w któ- 
rem skarżą się na to, iż rozprawa, jaka przed 
lublańskim sądem krajowym toczyła się w ję
zyku słoweńskim, prowadzona była następnie 
wskutek uchwały senatu w wyższym sądzie 
krajowym w Gracu w języku niemieckim.

Budapeszt 8. lipca. Prasa tutejsza prawie 
bez wyjątku omawia bardzo nieprzychylnie ela
borat rządowy co do taryfy cłowej. Niektóre 
dzienniki powiadają, że elaborat ten jest ro
mansem Delyanyego (powieściopisarza węgier
skiego), w ttómaczeniu ministra handlu Da
niela.

Peder Lloyd  również gani wyśrubowanie 
cla i powiada, że clo takie nigdy wprowadzone 
być nie może.

Grac 8 lipca. Wczoraj odbyło się tutaj 
zgromadzenie wyborców pod przewodnictwem 
hr. Meranu. W zgromadzeniu wziął udział także 
hrabia Attems. Uchwalono wystąpić przeciw 
radykalnym partjom niemieckim i jitworzyć no
we stronnictwo pod nazwą: „Austrjacka patrio
tyczna partja ludowa*, tudzież postawić wła
snych kandydatów przy wyborach do rady 
gminnej.

Rzym 8. lipoa. Król podpisał wczoraj de
kret, na mocy którego zniesiono stan oblężenia 
w prowincji Me3sacarrara. Komendanci czte
rech korpusów uwolnieni od załatwiania spraw 
policyjnych, którą to czynność objęli znowu 
prefekci.

Senat przyjął prowizorjum budżetowe do 
31. grudnia r. b.

Paryż 8. lipca. Prezydent izby i prezes 
gabinetu wyrazili kondolencję pozostałym po 
ofiarach katastrofy ze statkiem .Bourgogne* 
i wyrazili uznanie oficerom tego okrętu.

Castellin interpeluje w sprawie Dreyfusa.
Minister wojny w odpowiedzi zauważa, że 

pierwszą troską rądu było wynaleść środki u- 
spokojenia umysłów w kraju. Rząd oświadcza, 
iż izbie i krajowi powie całą prawdę, o ile to 
tylko będzie możliwe. Członkowie pierwszego 
sądu wojennego sądzili według swego sumienia 
i bezstronnie. Również i sędziowie drugiego 
sądu wojennego glosowali według swego su
mienia. Rząd będzie umiał ochronić uchwały 
członków sądów wojennych i ich samych. 
Rząd ma obowiązek wyjaśnienia całej sprawy 
i nie chce armji zapewniać szacunku za po
mocą środków represyjnych. A rm ja, która 
szanuje przewagę władzy cywilnej, nie ma po
trzeby kryć się poza względy dobra publicznego. 
Rząd m a z u p e ł n ą  p e w n o ś ć  co  do  
w i n y  D r e y f u s a  Gdyby tej pewności nie 
miał, to nie ulegałby żadnym względom na do
bro publiczne i nie pozwoliłby niewinnemu sie
dzieć w więzieniu.

Minister dodał jeszcze, iż może mówić o tem 
otwarcie, ponieważ w jego przemówieniu nie
ma nic takiego, coby dotykało państwa obce. 
Badania, prowadzone przez lat sześć, dostar- 
czyły przeszło 1.000 aktów dowodowych, które 
n ie  p o z o s t a w i a j ą  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  co 
do  s w e j  a u t e n t y c z n o ś c i  i o s o b i s t o ś c i  
a u t o r a .

Minister przytacza cały szereg dokumen
tów, które d o w o d z ą  w i n y  Dreyfusa i cy
tuje przez wielu oficerów stwierdzone p r z y 
z n a n i e  s i ę  D r e y f u s a  d o  z b r o d n i  w 
dniu degradacji. Minister wyraża nadzieję, że 
jutro wszyscy Francuzi się połączą, aby oświad
czyć, że armja, która tworzy ich dumę i po
tęgę, jest silną nietylko przez zaufanie kraju, 
lecz i przez sprawiedliwość swych czynów.

Wywody ministra oklaskiwano z zapałem.
Izba postanowiła 572 glosami przeciwko 2

mowę ministra wojny Cavaignaca rozlepić pla
katami.

Paryż 8. lipca. Wskutek wczorajszego oświad
czenia ministra wojny w izbie, gubernator woj
skowy Paryża otrzyma polecenie stawienia Ester
hazego przed komisją śledczą.

Na podstawie wczorajszej uchw3,y izby 
prośba Dreyfusowej, wystosowana do ministra 
sprawiedliwości, pozostanie bez skutku. Sarrien 
m a być zdecydowany dać do zrozumienia Drey- 
fnsowej, iż jej żądanie wcale nie jest usprawie- 
dliwionem.

Paryż 8. lipca. Faure przyjmował wczoraj 
ambasadora rosyjskiego ks. Urusowa, który mu 
wyraraził kondolencję z powodn zatonięcia stat
ku .B iurgogne*.

Cesarz Wilhelm z tego samego powodu 
przysłał telegram kondolencyjny.

Brinlisi 8. lipca. Przybył tu z Aleksandrji 
kedyw egipski.

KrakOW 8. lipca. Rada miejska uchwaliła do
datek drożyźniany dla djetarjuszów, dla straży po
żarnej i dla służby czyszczenia miasta.

Wiedeń 8 lipca. Wiener Z t j  ogłasza: Uchwa
ły sejmu galicyjskiego tyczące się poboru opłat gm in
nych od piwa i napojów spirytusowych aż do koń
ca r. 1902 w gminach Brzesko i Strzyżów, otrzy
mały sankcję cesarską.

Wiedeń 8. łipca. Poseł dr. Ferjanczicz przy
był tutaj, aby prosić p. Jaworskiego o poparcie 
usiłowań Słoweńców przeciw znanemu orzecze
niu gradeckiego sądu apelacyjnego. Jak wiado
mo sąd ten orzekł, iż rozprawy sądowe mają 
być prowadzone w języku niemieckim, a nie 
słowiańskim.

Wiedeń 8. lipca. Arcyksiężna wdowa Ste- 
fanja wraz z córką swą arcyks. Elżbietą wy
jechała dziś do Anglji.

Wiedeń 8. lipca. Wiadomość, jakoby p. 
Jaworski zwołał do Wiednia posiedzenie] ko
misji parlamentacnej koła polskiego je3t w tej 
firm ie nieprawdziwa. W rzeczywistości nie 
p. Jaworski, leaz hr. Thun zaprosił p. Jawor
skiego i członków komisji parlam entarnej koła 
polskiego na ju tro  do siebie na naradę.

Wiedeń 8. lipca. Z poważnej strony dowia
duję się, że szczegóły projektu ustaw języko
wych podane przez V a t,r la n d , a zacytowane 
vte wczorajszym waszym artykule wstępnym, 
nie są autentyczne.

Ołomuniec 8. lipca. Dziś ponowiły się znów 
rozruchy uliczne między Czechami a Niemcami. 
Policj'a interwenjowała i ranifa kilka osób.

Londyn 8. lipca, Z Pekinu donoszą, że po
seł rosyjski oświadczył rządowi chińskiemu, iż 
Rosja będzie ewentualnie zmuszona do zabrania 
prowincji Ili na wypadek, gdyby Chiny chcia
ły wybudować kolej w swych północnych pro
wincjach.

Londyn 9. lipca. Times omawia groźbę 
Rosji, która chce zająć chińską prowincję obok 
zatoki Petschili. Ażeby módz skutecznie wystą
pić przeciwko ekskluzywnej polityce Rosji, Chiny 
muszą utrzymać tę prowincję, choćby to naj
większe ofiary kosztować miało.

Paryż 8. łipca. Radykalne i socjalistyczne 
pisma widzą we wczorajszej mowie ministra 
wojny Cnvaignaca formalne przyznanie tego, 
iż zasądzenie Dreyfusa było nielegalne i starają 
się wysnuć konkluzję, że właśnie teraz rewizja 
procesu Dreyfusa jest konieczną. Natomiast or
gana rządowe i konserwatywne piszą, że wczo
raj została sprawa D reyfim  ostatecznie po
grzebaną.

Stambuł 8. lipca. Ambasador francuski 
zwrócił się wczoraj do Porty ponownie z żą
daniem, aby najpóźniej do ju tra  załatwiono re
klamacje obywateli francuskich, którzy ponieśii 
straty podczas zaburzeń w Armenji i dodał, że 
jeżeli do ju tra to się nie stanie, w takim razie 
rząd francuski poczyni odpowiednie kroki. Do 
tej akcji ambasadora francuskiego przyłączył się 
ambasador włoski.

Porta nie odpowiedziała jeszcze na ostatnią 
notę ambasadorów Francji, Anglji, Rosji i Włoch 
w sprawie kreteńskiej, wszelako już tymi dnia
mi ogłosić ma protest przeciw stawianym w 
owej nocie żądaniom.

Valparai80 8. lipca. W sferach handlo
wych całej rzeczypospolitej chilijskej panuje 
wielki popłoch. W stolicy Chili San Jago u- 
rządzono w ubiegły wtorek .run* na banki 
tamtejsze. Wszyscy, którzy m ają jakiekolwiek 
depozyta i wkładki w bankach, zgłosili się 
gromadnie po ich odbiór. Powodem tego 
.runu* była pogłoska, że banki znajdują się 
w krytycznem położeniu i że rząd chce im 
przjść w pomoc przez emisję papierowych pie
niędzy. Dla załatwienia tej sprawy ustanowił 
rząd osobną komisję.

Nowy Jork 9. lipca. Z Valparaiso w Chili 
donoszą, że w sferach finansowych chileńskich 
nastała wielka panika, wywołana wstrzymaniem 
wywozu złota i że rząd widział się zmuszonym 
zamknąć banki chileńskie do 12. b. m. Rząd 
zastanawia się nad tem, czyby w czasie za
mknięcia banków nie należa'o wydawać papie
rowych pieniędzy.

Rymanów 8. lipca. Z powodu odwołania zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu za ini

cjatywą br. Jana Potockiego w  porozumieniu ze 
wszystkimi właścicielami realności, odeszło wczoraj 
po godz. 8 . wieczorem na ręce dr. Święcickiego 
telegraficzne zaproszenie zjazdu do Rymanowa w  
pierwszych dniach września.

Paryż 8 lipca. Katastrofa, której ofiarą padł 
okręt .Bourgogne* miała miejsce w  niedzielę o go
dzinie 5  rano. Zatopiony parowiec by) jednym  
z najlepszych francuskich okrętów pasażerskich. Miał 
on 9 0 0 0  tonn pojemności, a drogę z Hawru do 
Nowego Jorku odbywał w  ciągu 8 dni. Załoga jego 
składała się z 2 2 0  ludzi. Pasażerów było w I klasie 
1 98 , w  tej liczbie 72  kobiet, w  II klasie 1 2 5 , a 
w trzeciej 2 9 5 , razem przeto 6 1 8 , ponieważ zaś 
ocalono tylko 6 1 , przeto zginęło 5 5 7  podróżnych. 
Beli to przeważnie Francuzi i Amerykanie. Owa 
kohieta, którą ocalono, nazywa się Lacasse i pocho
dzi z Plainrille w  Ameryce.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9. lipca 1898 r.

HOTEL ŻORZA. S. hr. Badeni z Bianic. Z. dr. 
Korotkiewicz z Krakowa. J. Radziejowska z Dytkowic. 
Br. Wolfarth z Kurzan. O. Horodyóski z RomanówH. J. 
Gizowski, Abgarowijz z Podwysokiego. S. Ruiikowscy z 
Szychowic z Kól. Pol.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. K. br. Berke 
z Warszawy. T. Rakowski z Kijowa. Z. br. Bi unicki z 
Lublińca. O. O. Scbiit^ z Tarnopola. K. Osiec>msb: z 
żoną z Krakowa. W. Gross z Czerniowiec. A. K. Kamiń
sk: z Krakowa. Dr. A. Nidecki z Leżajska. Z. hr. Lasocki 
z Weisskirchen.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Strzelecki z Kukizowa. J. 
Fiala z Czerniowiec. L. Brożyński ze Stryja. J. Hordyń- 
ski z Serajewa. S. Niepokojczycki z Warszawy. J. The- 
nen z Wiednia. S. Lewandowski z Bełżca. M. Golden- 
ring z Wrocławia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Damskie peleryny i płaszcze gumowe 
nieprzemakalne angielskie

otrzymał w wielkim wyborze magazyn nowości

Marcina Mullera
Plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Do Wielmożnego Pana D ra  'EMILA D TK  A, 
adwokata, posła do Rady państwa i prezesa Zboru izra- 
elickiego we Lwowie. Moim listem rekomendowanym z dnia 
30. czerwca r. b. upraszałem Wgo Pana o oddanie do roz
strzygnięć a  zachodzących między nami nieporoz umisń, 
sądowi honorowemu. Gdy do dziś na tę moją obywatelską 
odezwę żadnej nie otrzymałem odpowiedzi, przeto to moje 
wezwanie ponawiam dziś publicznie z tą uwagą, że ocze
kuję do 8 dni zadowalającej odpowiedzi. Z poważaniem

Adolf Diotler.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y: 1002

4 1/ ,0/,, listy hipoteczne 
4®/0 listy hipoteczne koronowe
57„ listy hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4 1/j<7o listy Banku krajowego
5'70 obligacje Banku krajowego
4°/o pożyczkę krajową
4°/„ obligacje proplnacyjne
I wszelk.e renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokadnlejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gallc. akcyjnego Banku hipoteczeego.

Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

nąjczystsza 
w o d a  m i n e r a l n a

SICZAWA-aLKAlICZNA
jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst
kich chorobach organów oddechowych I trawieniu, 
w podagrze, kataraoh pęcherza I żołądka. Doskonałe 
dia dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy napój dyetyozny I orzeźwiający.

Henryk Mattoni G iessh iler S a n e rb im

T E A T R  L E T N I .

Dziś:

Oj mężczyźni, mężczyźni!
komedja w 4. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y :
Antoni Bisturkiewicz . Szymborski
Zygmuni Łaszowski • * * *
Stefan Czempieliński . Dolecki
Onufry Kretoński . . Neumann
Albert Danm , . Antoniewski
Hipoht , . Benza
Leokadja Gieciurkowska Różańska
Zofia Łaszowska . . Czaplińska
Maijć, Czempielińska . Ogińska
Amelja Tichard . . Siennicka
Józia . . . Zamorska

Rzecz dzieje się w Warszawie.
„ * „ W roli Zygmunta wystąpi p. Władysław Woleński 

jako gość.

Jutro w teatrze letnim: PRIMABALERINA, krotochwila 
w 3. aktach Ernesta Bluma i Raula Toche.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa
łym zapachem. Woda lwowska jest znako
mitą perfumą do skraplania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów i t zlr. 50 cL

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ni. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien

nice L 20. CZERNI OWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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(12)
Adam Marcinkiewicz.

 _. . .  I
Humoreska na tle stosunków amerykańskich.

(Uwieńczona nagrodą na pierwszym konkursie lit rackim 
potako-amery kańskim).

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ. XI.
Bohater mści się na swoich wrogach i stwier
dza prawdziwość przystawia: , Nie śmiej się
bratku z  cudzega upadku*, albo: „Co dziś

mnie — jutro tobie*.
W  pier ivszych dniach miesiąca paździer

nika wylądowała w Filadelfji z okrętu ,Ohic* 
polska kobieta — pani Anna K o z io łek , wraz 
z trojgiem dzieci i osobnym pociągiem przezna- 
szonym dla emigrantów przybyła do miasta S. 
Od paru lat dopytywała się o losy swojego 
męża Ignacego Koziołka, który przed laty wy
jechał do Ameryki i nie dawał o sobie żadnej 
wiadomości. Biedna kobieta sprzedała ubogie 
swoje mienie i za pieniądze uzyskane ze sprze
daży przyjechała do A m eryi., ab; szukać nie
godnego małżonka. Atoli i tutaj poszukiwania

jej były bezkuteczne. Znalazła wprawdzie kilku 
Koziołków, lecz żadnemu z nich nie było na 
imię Ignacy i żaden nie byl jej mężem.

Um'eś"i/a ogłoszenie we wszystkich p ra
wie polskich gazetach wychodzących w Ame
ryce i w tym celu przjbyła także do redakcji 
Obucha. Pan redaktor spisał dokładnie inf r- 
mację, udzieloną mu przez panią Koziołek, za
myślił się głęboko, otwierał szeroko swoje duże 
oczy, aż wreszcie przyszedł do przekonania, 
że poszukiwanym Koziołkiem nie może być 
nikt inny, jak tylko Ignacy Purcelbaum. C y 
pan redaktor domyślał się tylko z opisu osoby, 
jej charakteru, zatrudnienia, że Koziołek jest 
pierwotnem nazwiskiem Purcelbauma, lub czy 
też posiadał jakie pewne wiadomości ze starego 
kraju, nie wiemy dokładnie, to pewna tylko, 
ze w głowie jego zrodziło się silne podej
rzenie i postanowił identyfikować Purcel
baum a z Koziołkiem. Pocieszył tedy panią 
Koziołek i oświadczył jej stanowczo, że mąż jej 
się znajdzie, byle była cierpliwą i więcej go już 
nie poszukiwała.

Pan Purcelbaum, doniósłszy w podstępny 
sposób zwycięstwo nad swoim rywalem, oświad
czył ię rodzicom, a ci przyrzekli mu uroczy
ście rękę panny Klary. Pa .na płakała, mdlał-?, 
błagała rodziców, aby jej Purcelbaumewi nie

DZIENNIK POLSKI z dnia 9 Lipca 1898 r.

oddawali, zakl nała się na wszystko, że raczej 
życie sobie odbierze, lub wstąpi do klasztoru, 
aniżeli zostanie jego żoną, lecz w koń u pogo
dziła s;ę z losem i z rezygnacją czekała dnia 
ślubu. Pan Purcelbaum czynii potrzebne przy
gotowania do ślubu, realizował wierzyle:neś;.i i 
zajmował się meblowaniem mieszkalnego domu. 
P..I1 redaktor wiedział dokładnie o wyznaczo
nym dniu ślubu i o wszystkich czynnościach, 
które się odbywały w domu państwa Prochów, 
lub też Purcelbauma.

— Cieszcie się jeszcze czas jakiś i czyńcie 
przygotowania — mawiał zagniewany pan re
daktor — bo wkrótce radość wasza zamieni 
się w smutek. Wówczas wy będziecie płakać, 
a ja  się będę wesel 1. Mójlbym zaczekać, aż się 
odbędzie slub i wtenczas dopiero przedstawić 
panu Purcelbaumowi drugą jego żonę, ale nie 
chcę pogrążyć w nieszczęście panny Klary. 
Może ona jest niewinna !

W przededniu odbyć się m nącego ślubu 
pan red ik to r zapraszał na niego w Obuchu 
wszystkich braci Polaków, aby uczcić .dosto j
nych* nowożeńców. Wychwalał cnoty Purcel
bauma i głosił, że ju tio  w kościele parafialnym 
ujizą bracia Polacy wspaniałe widowisko, ja 
kiego jeszcze nigdy w życiu nie widzieli. Z po
wyższego ogłoszenia możemy się przekonać, iż

pan redaktor byl najdokładniej upewnionym co 
do t  żsam ośi Purcelbauma z Koziołkiem g: yż 
nie byłby zapraszał na ślub swoich rodaków i 
ob ecywal wspaniałego widowiska. U ewnił się 
zaś w ta i sposóo, iż fotografję pana Purcel
bauma zakup oną u ff io g r .f i , pokazał p in i 
Annie Kiziołek, a ta stwierdziła tożsamość 
osoby.

Nadszedł m reszcie dzień ślubu, tak nie- 
cierpl wie wyczekiwany przez pana redaktora i 
< hci vą nowości gawiedź. Ruch w domu pań- 
itwa Prochów byl nadzwyczaj ożywiony. P a i 
Roch Proch bswi im zamożny obywatel miasta 
S., dź v’gający na swoich barkach tyle dosto
jeństw i zaszczytów, pragnął zaimponować do
statkiem swoim rodakom i nie skąpił wydatków 
na potrzeby weselne. W  kuchni uwijało się 
kilkanaście osób, zwożono piwo i wino do pi
wnicy, a o oznaczonej godzinie stanęło kilka
naście powozów przed domem panny młodej.

Kościół był zapełniony sproszonymi gośćmi 
i ciekawą publicznością. Pan redaktor wraz z 
pan'ą Anną K 'ziółek, ubrani odświętnie, sie
dzieli / kącie obok wielki go ołtarza, przed 
którym miał się odbyć ślub i czekali niecier
pliwie na przyjazd nowożeńców. Jakoż wkrótce 
zadrżała ziemia pod uderzeniem kopyt końskich 
i goście weselni param i maszerowali przez ko

ściół. OJezwałr się organy, wyszedł ksiądz z 
zakrystji i począł odprawiać ceremonję ślubną. 
Pani Anna Koziołek drgnęła na widok wystro
jonego m .ża, kroczącego tak śmiało do ślubu, 
zerwała się z ławki jak trup blada, lecz pan 
redaktor ujął ją za rękę, posadził napow rót na 
ławce i prosił o cierpliwść. Ucichł szmer w ko
ściele, a nastała grobowa cisza, przerywana ci
chą modlitwą kapłana. Aż wreszcie na zapyta 
nie księdza, zwrócone do Purcel&auma, ,czy 
nie ślubował wiary małżeńskiej już innej ko
biecie*, na dany znak pana redaktora zrywa 
się z miejsca pani Anna Ko 'ołek, staje nagle 
przed ołtarzem podobna, do upioru niewiasty 
i głosem prawie grobowym odzywa się w te 
słowa :

— Zaczekaj ojcze! Ja jestem żoną tego 
świętokradcy — poślubioną mu jeszcze w sta
rym kraju. Niewdzięcznik — ścigany przez wła
dze za jakieś przestępstwo, zabrał ostatnią go
tówkę i umknął do Ameryki, obiecując wkrótce 
sprowadzić mię do siebie. Pięć lat upłynęło, 
a nie otrzymałam ani jednego listu od niego.

(Dokończenie nastąp*),

PRÓBNE 0 KŁOSZENIA. 
D o n i e s i i n i a  rozmai te .

po l l/i centa od wyrazu

P Ó S a C T T H I

Znajdą umieszczanie: Rządca ekonomi
czny ze szkoły czernichowskie', kaw a

ler. Pisarz ekonomiczny do majątku w<- 
wschodniej Galicji. Pisar : do czynnoś ci 
kancelaryjnych. Nanczycielka młoda na 
prowincję, do jednej dziewczynki lOcio- 
letniej. Wymagają język francuski, mu
zykę i przedmioty szkolne. Kilka panien 
służących. Kilku kucharzy kawalerów i 
na ordynarję. Wiadomość bliższa w biu
rze wywiadowczem J. Polińskiego we 
Lwowie ui. Karola Ludwika 1. 5

S P R Z E D A Ż .

lUyuorna kawa */t kilo 75 ct. .Syrjusz* 
»* Lwów, ul. 3 Maja I. 2.

0OD*e Skrzy,-ce nie drogo do sprzedani 
Biuro .Impreza* Lwów. 4(

la .
402

tadea willa zaraz do sprzedania. Zgło
szenia bezpośrednich reflektantów 

przyjmuje B.uro .Impreza* Lwów.

T u s y  w A i T o ś T r ^ B

Za 2 złr. przerabia stare Materace 
(3 poduszki), lózef Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. Drelichy na pokrycia od 
60 centów. 393

WI N O w łasnego
chow u

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dobr, zamek GolItSCh przy 
211 Gonobitz w Styrji. — ?

ROWERY
amerykańskie, francu 
skie, angielskie części 
składowe r o w e r ó w ,  
jakoteż wszelkie przy-
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

l ulgami w spłatach wedie umowy 
sprzedaje American Cycle Storę 

,Au Louvre* we Lwowie, ul. Syfcstu- 
ska 1. 6, pasaż Hausman.

-tarę koła przyjmuje się w zamian.

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

H E M O R O ID Ó W
za pomocą

Matei i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa Trybunalska I. 12, tom właany, 

iroina Jo**« oodzlannla o gadzinie 8. rano 
I V  oorąoa dnladaula 

C E I I I I :
Pleozsd wlnprznwa z kapuatą , 15 ot.
Slakano p tu o k a ................................. 12 „
F l a o z k l ............................................12 l
Kilka olalęoa z ohrzanam . 10 „
Klełbaoka z ohrzanam . 6 „
K aw lar................................................15 „
Obiad w abonamanola . . 40 „

Wazolklo napitki w napaptzyoh gatunkaoh 
po aoaaoh na]umlarkowadtzyoh; dla pawnodol, 
i i  -yohodzą z r-ijaj -aatauraojl, dają odbloroom 
znaozkl. Hajlapazo WIKA na oanaoh najtariizyoh, 
poozawazy n ' 40 it. litr,

Z wysoki im powstaniom
_________ N a f t u ł a  T o e p f e r .

M S U O l f l l l
Na Sezon!

T a p e t y  w wielkim wyborze. 
S t u k a t e r j e  sufitowe.
S t o r y  d r e l i c h o w e  na wałkach s 

moezynnych i na zwykłe ściągi, 
/ . i l u z j e  każdej konstrukcji.
D e p t a k i  k o k o s o w e .
D r o t y  m o s i ę ż n e  niklowane na schody 
L i n o l e u m  na posadzki

poleca M a g a z y n

A. KRZYSZTOFOWiCZA
Lwów, plac Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

BOLE ŻOLADKA
T ru d n e  t r a w ie n ie ,  k w asy ,  u t r a t a  

ape ty tu ,  b ladaczka ,  w y cze rp an ie  sił, 
leczą się przez użycie

n M l i ł M I
zaw ie ra jąceg o  w  sob ie  n iezbędne 

do t raw ien ia  e lem en ta  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, 1.1 P.
Elixir ten p r zep isy w a n y  pow szech n ie  

przez n a jznakom itsze  pow agi  m e 
dyczne,  je s t  także  używ any  we w szys t
kich paryzkii h szp i ta lach .

Na wystawach otrzymał Mttlalt złote 
i Dyplomy honorowe.

Gollin, A ptekarz, i K. 49, rue M aubenge, P aris 
We L w o w ie ,  w ap tekach : pp. K. Mikolascha, 

W ewiórskiego, Ruckera, E hrbara i Skle- 
piuskiego.

W K rakow ie, w aptekach : pp. Redyka, 
W iszniewskiego. ________

Ostrzeżenie.
Od kilku dni wprowadzono na ta rg  tu tejszy obce piwu we flaszkach 

co do k sz ta łtu  i wielkości jednakowych, co do etykietowania uderzająco 
podobnych do flaszek Lwowskiego Tow arzystw a akcyjnego browarów.

P o n ie w a ż  w sk u tek  teg o  n a ś la d o w n ic tw a  szero k ie  k o ła  od b iorców  
n a sz e g o  p iw a  m o g ą  b y ć  w b łąd  w p ro w a d zo n e , p rze to  zw ra ca m y  
u w a g ę  p rzed ew szy stk iem  n a  n a sz ą  m ark ę o ch ro n n ą , w y c iśn ię tą  n a  
k ażdej fla szce  z n a p is e m :

Lwowskie Towarzystwo akcyjne
browarów

jak  w sk a zu je  o b o k  u m ie sz c z o n a  ry c in a , k tóry  to n a p is  w raz z m ark ą  
o c h r o n n ą  znajd u je s ię  ta k że  n a  k ork ach , k a p sla ch  i o p a sk a ch .

LTOwskie Towarzystwo akcyjne Drawarów.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazd y i od jazd y  p oc iągów  pod an e są w edług /.egaru środ k ow o  - eu rop ejok:ego)

Do Lv.owa przychodzą
Z Kr.i.ow na dworzec główny posp. 5-10 rano osob. 905  

rano, po*p 1-30 w południe, osob 6 1 0  wieczoren- 
posp h 45 wieczo-err osob 9 10 wieczorem,

Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3*04 w nocy, 
p( sp 2-15 w południc usot> 5 — popoł posp. 9-SO 
wieczor«m

Z Podwołoczysk aa dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
2-30 popołudniu, osob 5 26 popołudniu, posp. 9 55 
wieczorem.

Z Czerni owiec osob 6 45 rano, osob 10"35 przedpoł, posp. 
1 '60 w południe, iwob 5 40 popoł., pesj 9 45 wie
czorem

Ze S.ryja, Ławoeznego, kałnsza Chyrowa, Borysławia osab. 
8 r»no, osob 1 40 w południe osob. lU'30 w nocy 
osob 1215 w nocy 

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob 7 55 rano, osob 5:55 popoł 
Z I amopola i Brodów na Podzamcze osob. 7 50 rano 
ó 1 arnopoła i Brodów na dworzec główny osob 816  .ano 
Z Jarosławia i Lubec-owa osob 10-45 przedpołudniem 
? J mowa osob 7 40 rano osob 1 01 '

Ze Lwowa od hodzą
Do

**/» • °d "  o d° *’/» r/\ codziennie, 
tylko w święta i niedziele osob. 7-57

w południe od '/ ,  do 
lie, od */« do “ /„ wł.

wł
. ------  . wieczorem, od

tylko w dnie powszednie osob. 8.58% do >»/.
wieczorem

Z Zimnej wody >d */, do włącznie osob. 7 80 rano 
Z Brzuchowic tylko >d •/, do ••/ wł i od **/, do wł.

osob. 8-12 wieczorem, od */t do *•/, wł. osob. 8*31

Krakowa osob. A 10 rano. posp. 8-35 rano, osob 8 5( 
rano, posp. 2 50 pc południa, osob. 6 40 popoł., posp. 
1U-40 wieczorem.

Do Podwołnczysk z dworca głównego posp 600  rano, oso! 
9 .‘(5 rano, posp 155  popołudniu, osob 11 00 w nocy.

Do t“odn oloczysk z Podzamcza posp 6 15 rano, osob. 9-53 
rano, posp. 2 8 popoł, osob 11 27 w nocy.

Do Czernma-iec p osp 6-05 rano, osob 10-55 przedpoł posp 
■2 40 popoł, osob 6 30 wieczorem osob 10-05 wieer

Co Stryj-, Skolego, Katusza, Hr-benowa, Lawocznego, Chy- 
row-a innste  ia osob 5'20 rano osob. 915  przed
południem, osob 3-00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala Rawy ruskiei osob 9-55 przedpoł, isob. 7"10 
wieczorem

TarnopoD i Brodów z dworca głównego osob, 6-66 wie
czorem. ,

Tarnopoli i 1? odów i Podzamcza osob 715  wieczorem. 
J a r o s ł a w i a  i Sambora przez Przemyśl osob 4 55 popoł 
Jann wa osob. 9"25 rano, od */, do u /t wl tylko w nie 

d z i e l e  i św;ęta osob 12-50 w południe, osob 3-11 po 
południu, od 11 do ’*/, wł. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od '/, do •*/, i od '• /, do *•/, 
włącznie codziennie, od ł/o do '•/, wł. w niedziele 
i święta osob 9'40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od */* do u /, wł. osob. 3 46 popoł 
Brzuchowic tylko od do 1 /„ włącznie w niedziele 

i spięta osob 2 15 popoł.. od */, do *'/, wl. naob 
3-‘J6 popołudniu

D o

D o
Do
Do

Do

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Z u c k m a n t e l  (austr. Szląsk)
masaż, elektrycznośó, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczna kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urząlżenie Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około 150 bi., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą oświetlone elektrycznością Ceny mierne. Prospekty

darmo i opłatnie. 1591 1—11
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Handel herbaty t k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 1 ?

BEKBATĘ ZBIORU BAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Congo c z a rn a ................................
Souchocg

n „ zbioru majowego
Kaysow „ .................................
Melanff” de Londres . . . .
Wyslewkl z własnych herbat 

„ z najlepszych berbat.
Ceny herbaty oznaczono na ‘/a kilo w paczkach po 

«/, 'L  i */. kilo.
Cenniki wysełam na łądanie franco.

Nr. I 1/* kg. zł 1-60
9  u .__a tt tt >» ^
^  tt 77 77 3 '
^  M 77 f» 4 ’ ------

^  tt  77 7t -----
. a . „ 130
. . . „ 1*60

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiogo dwora

PŁÓ TNA,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

I wŁzelkie inne wyroby
poleca najtaniej bandel

Jana Riedla
w e  L w o w ie . 1009 1 - ?

Ceny hurtawne: pp- odsprzedającym, właścicielom hoteli, re
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Redaktor odpowipdiialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

Pod kierunkiem Dra Mazanka
Zakład wodoleczniczy i stacja klim atyczna

(koło Złoczowa).
Urocza okolica, dobra restauracja, suche dobrze urządzone mieszkania,, mnzyka 

codziennie, ceny bardzo umiarkowane. 1683 1 --5

Największy skład 
powozów

słynnej flriny

Sclustala . Spółki
utrzymują

we Lwowie przy ulicy 
Karola Ludwika I. 5

E. & J. STROMENGER
ces. i król. dostawcy nad w orni 1538 1 - ?

Wielki wyL >r rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczuk >wych kołach etc.

HERBATE zbioru majowego znako
mitą, wypróbowaną przed 

zakupiłem , 
poloca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
wr> Lwowie, ufiea Batorego liczba 2.

1017

pół kiło C ongo . . . . . . . 1 1*60 ct.
,  Souchong czarnej . . . . . .  2*— .
, Melange de London a ro m a t, dobrze naciągającej . 3*— ,
, • Kaysow czarnej . . . . . .  4 ’— ,
,  Sansinskiej . . • • • . . 4 * — „
„ wysiewek herbacianych . 1*30 „
• ,  z najlepszych h e rb a t . . . . 1*60 ,
,  okruchów z herbat . . . . . 2 - — ,

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pc cztą nie licząc opakowania.

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki 1. 5.

p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a
pszenicę oryginalną banatkę

oraz wszeliie inne odmiany pszenicy i żyta.

Nawozy sztii(*zne
z Rwara.icją za procent i jakość składników, iu ile  prawdziwe 
ninmieckie, oraz maszyny rolnicze w najlepszej jakości i po 

najtańszych cenach dostarcza

BANK ROLNICZY.
Binra Banku rolniczego od 15. czerwca otwarte do 
koń‘-n sierpnia b. r. od godziny A. do 3. popołudniu.

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, odlewarnla żelazo I metali 

w  O T T W J I  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  a  K o ł o m y j a .  
Zatrudnia 400 robotników

dostarcza:
Kompletni urządzenia gorzelni I browarów : Kotły parowe żelazne różnych 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd .

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, „ztance i szlifiarki do p ił, wózki do t r a n s p o r tu  kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyjjy parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafiner, i  nafty.

Plany i kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukcje I na

prawy Jak najtaniej.

(V,ny umiarkowane.

Papier z fabryki czerlańskiej. 2  Drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.

07694867


